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Ceny prenum eraty:
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 kcroLy.

Za codzienną dw ukrotną dostawę do domn dopłaca 
się 60 halerzy.

Z przesyłką pocztową w a raju i  m onarchii:
miesięcznie 
kwai alnie 
rocznie

S K 50 h. 
7 „ 50 „ 

30 „ — „

z dw ukrotną . 
wysyłką . . 
pocztową . ,  .

W Niemczech m i e s i ę c z n ie ......................
W innych państw ach Zw. p. miesięcznie

3 K -  h.
"» u 

36 „ — M

4 K  -  h.
6, — ti

Ceny Ogłc szeri: Za w iersz jednoszpaltow j petitowy 
lub jego miejsce c‘ hal. Nadesłane -a  wiersz pe> 
titowy lnb jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrolpgia za w iersz petuowy 60 nal- — 
D ro b n e  og łoszen ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłUSieml czcionkami Uczą się podwójnie. — Nnmer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowineyi 8  hal.
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Ostatnie wiadomość
Sprawy wewnętrzne. 

S y f m c y a .
Głosowanie nad wnioskaini drożyźnianymf.— 
Ustalenie programu prac izby — Wzno­
wienie akcyi ugodowej czesko-niemieckiej.

{Telefonem od naszego korespondenta.)
Wiedeń, 22. listopada.

Izba posłów nie mogła wczoraj ukończyć 
dyskusyi nad wnioskami drożyżnianymi, *wo 
bec czego dziś dopieio przyjdzie do głosowań, 
których wszyscy z ugrom nem naprężeniem wy­
czekują. Ponieważ nie przyszło do żadnego 
kom prom isu w sprawie głosowań, więc należy 
się z tern liczyć, żc .dzień dzisiejszy przyniesie 
cały szereg Izw. Kampfabstimmungen'*.

Wczoraj poszczególne stronnictwa zajmo­
wały się jeszcze kwestyą, jakie należy w tej 
sprawie zająć stanowisko. Na posiedzeniu nie­
mieckiego Związku narodowego, zastępcy miast 
podnieśli myśl głosowania za jakim ś wnio­
skiem kompromisowym. Ostatecznie odstąpiono 
jadnakowoż od tej myśli i powzięto ucbwałę 
głosowania za wnioskiem R e n  n e r  a, ktury, 
jak wiadomo, uznaje tylko względy wetery- 
naryjno-policyjne. Na przypadek, gdyby wnio­
sek Rennera został odrzucony, niemieccy po­
słowie miejscy głosować będą za wnioskami 
W a b e r a ,  J e r z a b e k a  i S t e i n h a u s a .  
Powszechnie przeważa zdanie, że prawdopo­
dobnie przyjęty zostanie wniosek p. Steinhausa, 
w myśl którego, jak  wiadomo, ma się wezwać 
rząd," aby w miarę potrzeby umożliwił dowoź 
mięsa zamorskiego.

Po załatwieniu wniosków drożyźnianych 
nastąpi ustalenie program u pracy. Jak wiado­
mo, prezydent m inistrów  wczoraj w sprawie'tej 
konferował z P o l a k a m i ,  jakoleż z prezesem 
jednolitego klubu c z e s k i e g o  dr. Fiedlerem. 
Zdaje się, że W klubie czeskim z dniem wczo­
rajszym nastąpił zwrot ku lepszemu. Mianowi­
c ie ‘przeważa w kolach agraryuszy czeskich owa 
grupę, według zdania której nie należy prowa­
dzić poli.yki opozycyjnej za każdą cenę. W o­
bec tego należy się spodziewać, że C z e s i b ę ­
d ą  g ł o s o w a l i  z a  p r o w i z o r  y u m  b u ­
d ż e t u  w e  m, jeśli hr. Stiirgkh zgodzi się na 
ich życzenia, dotyczące podwyższenia inwesty­
c ji  kolejowych, jakoteż podwyższenia kredytów 
na telefony.

Hr. Stiirgkh podjął na nowo w i e d e ń ­
s k ą  a k c y ę  u g o d o w ą  c z e s k o - n i e m i e ­
c k ą  i wystosował już zaproszenia w tej spra­
wie do Niemców i Czechów. Tak jedni, jak  
i drudzy oświadczyli swą gotowość wzięcia u- 
działu w konfereneyach i zam ianowali już

swych mężów zaufania. Jeszcze w ciągu bieżą­
cego miesiąca rozpoczną się konfereneye na te­
renie wiedeńskim i będą biedź równolegle z 
pertraktacyam i praskiemi.

W y b o p y  u z u p e ł n i a j ą c e  

do Sejmu.
Kandydatura dra Germana.

Jasło. (Tel. wi.). W iceprezydent G e r m a n  
zgłosił na ręce tutejszego nurm istrza, ulegając 
prośbom delegacyi wyborców okręgu Jasło 
Gorlice — kandydaturę swą ua posła do Sejmu 
krajowego. Poseł German jest honorowym  oby­
watelem Jasła. Kandydatura jego spotkała się 
w kołach wyborców z -ferdzo przjebylnem  
przyjęciem.

Sprawy zagraniczne.
W ojna w fosko -lu recka.

W przededniu blokady  
Dar?danelów.

Rzy.m. (Tel. w7ł.) Wczorajsze gazety wie­
czorne donoszą, że juz w najbliższym czasie 
zapadnie decyzya co do kwestyi, czy flota wło­
ska m a podjąć akcyę na m orzu Egejskiem, cży 
nie. W  każdym razie akcya taka na wypadek, 
gdyby została podjętą, będzie jak  najbardziej 
ograniczona, bo ma służyć tylko do zmuszenia 
Turcyi, aby zawarła pokój.

Kolonia. (Tel. wł.) „Kólnische Żcitung“ 
donosi z Konstantynopola, że W łochy rzekomo 
mają zam iar w najbliższych dniach podjąć blo­
kadę Dardanelów.

Berlin. (Tel. wł.) „'Yossische Zeitung“ do­
nosi z Konstantynopola, że rząd włoski zawia­
dom ił Rosyę, iż flota włoska w najbliższych 
dniach podejmie blokadę jakiegoś punktu na 
morzu Egejskiem, szczególnie ważnego dla 
Turcyi.

8om bai*dowatuc Akaby.
Kolonia. (Tel. wł.). „Kolnische Ztg.“ do­

nosi z Konstantynopola: Ostatnie depesze do­
noszą, że ostrzeliwanie Akaby przez * włoskie 
okręty trw ało 50 m inut i ogółem oddano 150 
strzałów. Ludność opuściła miasto. Podczas o- 
strzehwania nikt nie został zabity. Kilka bu­
dynków rządowych zburzono.

Konstantynopol (Tel. w ł)  Porta posta­
nowiła zaproteshw ać na konferencji haskiej 
przeciwko postępowaniu W łochów, którzy wbrew 
wszelkim zasadom praw a międzynarodowego o- 
strzeliwali bezbronne i nieuzbrojone miasto 
Akaba.

W ielki wezyr m iał na Radzie m inisteryal- 
nej podnieść myśl zarządzenia sunw ych  środ­
ków przeciwko włoskim poddanym  w Turcyi 
na wypadek, gdyby się coś takiego jeszcze raz 
powtórzyłu.

Nlisys turecka u cara.
Liwadya (TBK.). Car Mikołaj przyjął 

wczoraj misyę turecką i dał na cześć jej obiad, 
podczas którego wniósł toast na cześ sułtana.

Nowe stronnictwo w parlamencie tureckim
Konstantynopol. (Tel. wł.) „Ikdam “, organ 

nowego stronnictwa, powstałego po fuzyi stron­
nictwa umiarkowanymi liberałów z stronnictwem  
ugodowem, oświadcza, że stronnictwo to  nosić 
będzie nazwę „ugodowego stronnictw a liberal- 
nego“, a głównemi podstawami jego polityki 
wewnętrznej są obrona gwarancyi konstytu­
cyjnych, jakoteż obrona praw  naroriuwości nie- 
tureckich, wobec których należy prowadzić po­
litykę pokojową. Co się tyczy polityki zagrani­
cznej, to nowe stronnictwo, jest za zbliżeniem 
do Anglii.

Protektorem  nowego stronnictw a jest Kia- 
mil-basza. Dotychczas zgłosiły swój akces do 
stronnictwa grupa grecka i bułgarska, jakoteż 
Ormian, Alnańczyków i Arabów, Ogółem stron­
nictwo liczy obecnie 72 posłów. Spodziewają 
się, że nowe stronnictwo z czasem utworzy 
większość w parlamencie.

Królowie depeszują...
Rzym, (Tel. wł.) „Tribuna" donosi, że 

między królem włoskim a angielskim nastąpi­
ła  wymiana bardzo serdecznych depesz. Do 
depesz tych przywiązują bardzo wielką wagę 
ze względu na toczącą się wojnę.

8 ewoiuey& ua Chinach
Wywiad z Juan-Szi-Kajem.

LOnóyn. (Tel. wł.) Pekiński korespondent 
„Times’a “, który był na posłuchaniu u Juan- 
Szi-Kaja odniósł wrażenie, że tenże przeświad­
czony jest o beznadziejności swej misyi. Mi­
mo to chce on jednak uczynić wszystko, co bę­
dzie w jego mocy, aby stworzyć silny rząd. 
Dążeniem jego jest utrzym anie dynaslyi, gdyż 
jest przekonany, iż przez proklam acyę rzeczy- 
pospolitej stworzonoby stosunki wprost anar­
chistyczne, przjmzera życie i mienie obcych pod­
danych byłoby zagrożone.

Zresztą Juan-Szi-Kaj wskazywał na to, że 
większa część ludności jest jeszcze zawsze kon­
serwatywną, wobec czego musiałoby . przyjść w 
krótkim  czasie do kontrrew olucji, gdyby pro­
klam owano republikę.

Frankfurt. (Tel. wł.) „Fr Zeitung“ dono­
si z Pekinu, że Juan-Szi-Kaj dał do poznania 
wobec kilku zastępców obcych mocarstw, iż

8Qsr KTumer dzlsldjBzy obejm uje 16 strondLo druKu. Igfi
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trze ba się liczyć z ewentualnością długoletnich 
walk z powstańcami. •

Rzeź Europejczyków.
Frankfurt n. M. (Tei. w ł)  „Fr. Zeuung" 

donosi z Pekinu: Podczas rzezi w miejscowości 
Iiiangfu zanioraowano także wielu Niemców, 
między nimi poczimistrza niemiecKiego H ennt- 
go wraz z jego rodzinę. Wszystkie budynki 
misyjne w Hiangtu zostały zburzone.

Chińczycy wymordowali dotychczas oko­
ło 7000 .Mandżurów.

Londyn. (Tel. wł.) Po napadzie rewolucy- 
onistów chińskich na Europejczyków w miej­
scowości Hiangfu powstała wśród poddanych 
obcych mocarstw panika. Dopiero teraz opu­
szczają oni tłum nie zagrożone przez powstań­
ców miejscowości, do czego ambasady już da­
wno wzywały.

Pekin. (TBK.) Posrowie obradują nad sy- 
tuacyą. Są zdania, że bez s i l n e g o  k o r p u ­
s u  e k s p e d y c y j n e g o  nie można ochronić 
obcych. W iększa część obcych poddanych o- 
trzym ała od swych posłów radę, aby wyje­
chali.

Finansowanie rowolucyi.
Szanghaj. (Tel. wł.) Milionerzy amery- 

ka ńscy godzą się na udzielenie pożyczki rządo­
wi rewolucyjnemu pod warunkiem  uzyskania 
przywileju dla handlu  amerykańskiego w Chi­
nach.

Szanghaj. (Tel. wl.) Rewolucyoniści pod­
jęli akcyę w celu założenia banku akcyjnego 
pod nazwą „Czujhu* z kapitałem  5 milionów7 
dolarów. Akcya ma wynosić 5 dolarów7.

Usunięcie warkoczy i wprowadzenie 
kalendarza gregoryańskiego.

Londyn. (Tel. wł.) Romisya zgromadzenia 
narodowego w Pekinie wzywa do natycunua- 
stowego zniesieniu warkoczy i wprowadzenia 
K alendarza gregoryańskiego od 1. gru d n ia . 
Prawdopodobnie niebawem wyjdzie edy7kt ce­
sarski, który przeprowadzi te reformy.

Skandal w  Paryża.
Daryż(TB K  ). W ydawca pisiua „L anterne“  

I.achon, oskarżony o uw7cdzenie m ałoletnicn 
dziewcząt, stawił się sam przed sądem Nadto 
arcsztow7ano jego przyjaciółkę Żorżcttę Veron 
i pannę d’AuYeine.

Z caratu.
Demonstracye w rocznicę śmierci 

Tołstoja.
Petersburg (Tel. wł.). Studenci tutejszego 

uniwersytetu obchodzili wczoraj rocznicę śm ier­
ci Tołstoja. Odśpiewano pieśni rewolucyjne i 
przerwano wykłady. Demonstracyjnemu pocho­
dowi z czerwonym sztandarem pod kościół ka­
zański przeszkodziła polieya.

Także w7 Moskwie i w7 Kijowie usiłowali 
studenci urządzić pochody demonstracyjne.

Odbyw7ano po kościołach msze żałobne. 
Zresztą zaś nie zakłócono nigdzie spokoju.

Wywiad z Burcewem.
Petersburg. (Tel. wł.) Jedna z gazet ki­

jowskich zamieszcza interview z Burcewem, 
który zapewnia, że Stołypin już w czasie wnie- 
sienia interpelacyi w Dumie w sprawie Azewa 
był dokładnie poinformowany o udziale Azewa 
w terrorystycznych zam achach. Burcew posiada 
dokum enty, które ten fakt mogą udowodnić i 
chce je opublikować. Gdyby przyjaciele Łopu- 
cliina, którzy dążą do wznowienia jego procesu 
uzyskali swój cel, wówczag m usiałaby wyjść

na jaw  wina Stołypina, który poświęcił Łopu- 
china, aby się utrzym ać przy władzy

W  kołach poinformowanych twierdzą, że 
Azew nie wyjechał ao Paryża, lecz przebywa 
w Rosyi.

Różne.
Sufrażystki biją szyby.

Londyn. (TBK.) Wczoraj wydarzyły się de­
monstracye sufrażystek, które poczęły wybijać 
okna w budynkach rządowych. Aresztowano 
przeszło sto kobiet.

Samobójstwa wśród młodzieży szkolnej.
Berlin. (Tel. wł.) Od pewnego czasu po­

czynają się znów szerzyć samobójstwa wśród 
młodzieży szkolnej. Wczoraj zastrzelił się u- 
czeń gimnazyalny Max Heinrich, zaś 13-letnia 
Margareta Hein rzuciła się z obawy przed ka­
rą z Hl-go piętra.

Prenumeratę „Gazety Wieczornej" mo­
żna rozpocząć każdego dnia w miesiącu.

Kronika z ostatniej chwili.
„Mocny człowiek" Przybyszewskiego.

Dziś rozpoczynamy druk zapowiedzianej powie­
ści Przybyszewskiego i będziemy ją  daw ali-na 
przemian z .Gwiaździstą nocą“ Germana.

Miejsce wstępu, któryby mówił czytelni­
kowi o znaczeniu Przybyszewskiego niech zaj­
mie opisanie dnia jednego z życia autora „Go­
dów życia*, jednej chwili z czasów tworzenia 
„Mocnego człowieka*. •

Zawarł je towarzysz tegorocznych waka­
cyjnych wyw7czasó\v Przybyszewskiego p. Mi­
cha! J a p o ł ł  w fejietotiie p t . : „Z nad baw ar­
skich jezior brzęgu*.

Śp. Zygmunt Duczyński. W czoraj umar* 
nagle w Borysławiu?- znany w szerokich ko­
łach przemysłu naftowego, przedsiębiorca i 
współwłaściciel kopalń naftowych Zygmunt 
Duczyński. Zm arły należał do najsym paty­
czniejszych przedstawicieli tego przemysłu. 
Tw ardą nieraz dolę nafciarza niósł z pogo­
dnym  spokojem i pozosthwił głęboki żal u 
wszystkich, którzy się z nim  stykali. Pogrzeb 
śp. Duczyńskiego odbędzie się ju tro  we czwar 
tek o godz. pół do 10-tej rano w Borysławiu.

Krwawa v?ałka uczniów murarskich
rozegrała się wczoraj na budowie Ja n a  Kaspra, 
przy ul. Miodowej. Uczeń m urarski Broda po­
różnił się o drobnostkę z towarzyszem swym 
Stankiewiczem i w zapale zemsty młotkiem 
uderzył Stankiewicza w głowę, prócz lego faj­
ką potłukł go w okolicy ucha i oka Potłuczo­
nego opatrzyła stacya pogotowia, a uważając 
obrażenia doznane za ciężkie, odesłała go do 
szpitala. Brodę zamknięto w aresztach.

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
Z giełdy.

Wiedeń, (Tel. wł.) Zainteresowanie spe- 
kulacyi na dzisiejszej giełdzie skoncentrowało 
się około akcyi „Alpine-Montan", które przy 
żywym obrocie podskoczyły o 3 kor. w górę. 
Motywowano to podwyżką cen żelaza w Niem­
czech i zwyżką akcyi „Stella".

Prócz tego żywy popyt panow ał za ak- 
cyami „Skoda*. Inne papiery były zaniedbane. 
W  regularnem  zaopatrzeniu tygodniowem banki 
raDortovrały po 6 proc.

O godz. I I .  notow ały: .Kredyty" 649‘75, 
„Węg. kredyty* 848, „Landerbank* 546, „Union- 
bank* 624 50, „Kol. państwowe* 733, „Alpiny* 
814775, „Skoda" 684, „Losy tureckie" 244-50.

T elegraficzne  kursy po rannej gisU ?  
w iedeńsk iej.

W ied e ń , dnia 22. listopada 19U. DiiS o s>adr/ai f 
10*30 p rie a  południom notowano: Marki idsm ieeta e
1*7-55, Renta majowa 91-90, Węgierska ren ta  koronow a 
90-70 Akcye kredytowa 049-75, ićredytowe wsafl 0 48-50 

, Bank anglo-austr. 32 5 50 : 'a ionbank  ti2 4-50, Bank- 
yerein 543-00, L ajnderoank 545-50, —' —, Kolej państw . 
733 00, ćom i ardy 111-50 KIbetal — . Fabryka broni 
— Akcye tytuń. —•— Alpiny 3 40-5!), Rima .\luranyt
075 00, Praskie Tow arzystw o ż e la z n a  , Losy turaesia
24-f 50 Ruble 255-—, 4-proc. listy zast. Banku iaipot.
02-80 4 i pól proc. listy  -.ust. Baufca liipot. U8-90, 4-proa.
gal, po. kraj. z 1893 92-90, 4-proc listy zasŁ Banka
kraj. 92-50, 5(1 listy Te w. kred. ziem. 91-95, 5-proc Renta
ros. z r. 1900, — . Akcye Banku aipor. — , Gal. 
Karp. Tow. ual'L — . 4 i pół proc Gal. Bank ziem ski 99-25 
Skoda 683 00.

l/sposobienie: spokojne.

Pa milknięciu mimeru.
f ls ip p ę ź e n ie  an ie lsko - 

nietrreekie.
Londyn. (Tel. wł.) Sprawozdawca parla ­

m entarny „Wesim.Gazette* donosi, żesekr. Grev 
w poniedziałek zabierze dwa razy glos w de­
bacie zagranicznej. W ielu posłów żąda, by dy- 
skusyi tej poświęcono dwa dni i grożą, że gdy­
by tem u życzeniu nie stało się zadość, sami 
przedłużą dyskusyę przez cala noc do w tor­
ku rano.

Londyn. (Tel. wł. Były inspektor wojsk 
pomocniczych sir Alfred Turner oświadcza w 
wywiadzie, że słyszał z bardzo pewnego źródła 
o charakierystycznom  wyrażeniu się cesarza 
•Wilhelma. Cesarz m iał mianowicie powiedzieć, 
źe wojna z Anglią połączona hfV była z wiel- 
kiem dla Niem ;ec niebezpieczeństwem.

A wynik jej byłby bardzo wątpliwy. W o­
bec tego oświadcza Turner, że niema o tem 
mowy, by stosunki angielsko-niemieckie były 
tak krytyczne, jak  o lem donoszono z mektć- 
rych źródeł francuskich i angielskich. Wie o 
tem dobrze, że ani Anglia, ani Niemcy nie do­
puszczą obecnie do wojny.

Berlin. (TBK.) W edług wygotowanego 
sprawozdania komisyi budżetowej parlam entu 
sekretarz stanu Kiderleu W a e c h t e r  na jk>- 
siedzeniu dnia 17. b. m. szczegółowo wyjaśnił 
genezę umowy francusko-memieckiej stwier­
dził, że wysyłka okrętu niemieckiego do Aga- 
diru przedewszystkiem miała na celu ochronę 
obywateli niemieckich. Nigdy rząd nie zamie­
rzał zająć części Marokka.

Dalej Ki der len-W aechter stwierdził, że si *’ 
G-rey wyraził Ż3rczenie, aby sprawę m arokkan- 
ską omówiono w formie nieurzędowej z am ba­
sadorem (angielskim), a obawiał się, że m ógł­
by wyniknąć taki stan rzeczy, że zajęcie stano­
wiska przez niego w sprawie m arokkańskiej 
miałoby charakter bardzo poważny.

Dalej powiedział Kiderlen-W aechter, że, 
jak  się zda';e, Anglia mierzyła podwójną m iar­
ką, inną Francyę, a inną Niemcy, oraz stwier­
dził, że Niemcy nigdy nie myślały o stworzeniu 
sobie portu w7cjennego na wybrzeżach marok- 
kańskich.

Podejrzany manewr.
Rzym:’ (TBK.) Ag. Stefaniego donosi z 

Trypolisu pod datą wczorajszą: Nieprzyja- lei
cofnął się o 6 kilometrów w głąb ki\aju pozo­
stawiając namioty, bron i amunicyę.

F ir m a  R a u c z y ń s k i  4  o  j e r s k i  i ^ k®  w *  i. Fit ii. t
B B ! B H H n B n r a B in H Bga B a H H H H a B B B B B B n H H a n ^  poleca po niezwykle niskich cenach 
K aiie jz ż e la z n e  z  s z y n a m i. K a r. 3, 4-so, 5, 7 i wyże,. —  m a s z y n y  p a rm a e  znakomite, 
k o r . 2, 3 4 50. 5, 7.50, 10, K o lo  Z iPdZett, wyborna zabawka dla dzieci, k o r .  2, 2*50, 3. 5-50 i 7-50. I
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Hoiui m inistrowie.
Lwów, 22. listopada.

Wczoraj mieliśmy „dzień chrzestny” mi­
nistrów. Gabinet hr. Sturgkha, uzupełniony m i­
nistram i Brafem i Dulębą, nadto nowym m ini­
strem skarbu Zaleskim przedstawił się Izbie, 
nowi członkowie gaoinetu wygłosili już w dniu 
ich nom inacyi w ..Wiener Ztg.“ pierwsze prze­
mówienia : min. Zaleski w komisyi Dudżetowej, 
min. Długosz w Kole polskiem.

W  ostatnich latach przyzwyczailiśmy się 
dość często spotykać się w gazecie urzędowej z 
pismami dyktowanemi przez m onarchę. O cza­
sach Taaffego,gdy doradcy Korony latam i.trzy­
m ali się u władzy, już zapomniano. Dziś poli­
tyczny żywot austryackich ministrów jest za­
zwyczaj porządnie krótki — inne dziś bowiem 
w aiunki, wśród których płynie życie polityczne. 
Jest ono bardziej burzliwe — a także ludzie 
są inni.

Od chwili, gdy Taaffemu dzwony cesar­
skich listów zabrzmiały na polityczne pozgon- 
ne, zmieniło się bytowanie i polityczne i parla­
m entarne państwa austryack iego. Parlam ento­
wi uprzywilejowanemu dodano początaowo coś 
na kształt głowy — piątą kuryę. Piąty już rok 
teraz płynie od m om entu, kiedy obywatelom 
cesaistwa przyznano prawo wyborcze, równe 
dla wszystkich.

Pism a cesarskie są albo pożegnaniem al­
bo witaniem. Zazwyczaj chłodne i małomówne 
przy pożegnaniach dają odezwy lub ty tu ły  na 
otarcie łez, a czasem nawet zawierają obiecu­
jący ustęp o możliwości powtórnego powołania 
do służby państwowej. Pisma powitalne są je­
szcze bardziej zwięzłe.

„Kochany dr. Meyer!" I były szef sekcyi, 
były prezydent centralnej komisyi statystycznej 
a od 10 miesięcy m inister austryackiego skar-; 
bu poszedł w stan spoczynku — naturalnie z 
orderem żelaznej korony I klasy.

Dr. Meyer w tak  krótkim  czasie był aż 
w 3 gabinetach. Zasiadał w gabinecie barona 
Bienerlha jeszcze za życia pierwszego parla­
mentu ludowego, następnie wszedł w skład ga­
binetu Gautschowskiego, w końcu był w»pół- 
aktorem komedyi nieporozumień w gabinecie 
br. Sturgkha.

Dr. Meyer padł zarówno pod ciosami po- 
lilvki finansowej,- jak  i parlam entarnej. Utrącił

MICHAŁ JAPOŁn.

i  sad SaraikiiS jezior biga"...
Niedługo, a ukaże się powieść St. Przyby­

szewskiego : „Mocny człowiek". Wieść o ukaza­
niu się tego utw oru przypom niała mi żywo te­
goroczne w akacje nad jeziorem Kochel, gdzie 
właśnie bawił z żoną Stanisław Przybyszew­
ski, — przypom niała miłe wieczory w gospo­
dzie „Alt-joch" — o parę kroków od jeziora, 
zaś o pół godziny od romantycznego „W alchen- 
see“, gdzieśmy tyle razy wycieczkowali wspól­
nie, — przecudowną, a tak ślicznie opisaną w 
„Zmierzchu" drogę do R autu; niech będzie 
wspomnieniem to wszystko, jak  mówi rom an­
tyk „wiecznych chwil życia"...

Kiedy bawiłem w Monachium, pisał do 
mnie Przybyszewski: „przyjedź, a czeka cię wy­
cieczka na szczyt „Herzogsstand44, wschód słoń­
ca — droga w noc księżycową — przyjedź, nie 
zwlekaj 1“ Niedługa droga, ho do 3 godzin z Mo­
nachium  do Kochlu. Na stacyi kochelskiej wy­
czekiwali państwo Przybyszewscy w strojach 
wycieczkowych. Po krótkim  odpoczynku w go­
spodzie, wyruszyliśmy w „siódem kę14 przez Kes- 
selberskie wodospady, brzegiem wspomnianego 
„W alchensee44 strom ą drogą w kierunku szczy­
tu. Rozgwieździła się nad nami cudowna noc, 
ciepła, a zwiewający wyżej wicherek alpejski, 
m uskał nas delikatnie i zapraszał do dalszej, 
coraz dalszej drogi... Gawędziliśmy wesoło, przy-

go zamiar stworzenia ic.nctiin między przedło- 
żeniami o pmepszeniu bytu urzędników a prze- 
dłożeniami podatkowemi, przeciwko czemu 
powstał jednom yślnie parlam ent, upatrując w 
tych planach nowe obciążenie i tak walczącego 
z dx'ożyzną sianu średniego. Powód zaś poli- 
tyczuy ustąpienia dra Meyera był ten, że po 
powołaniu dra Brafa do gabinetu Czesi rozpo­
rządzali dwoma miejscami w rządzie i w^ówczas 
Koło polskie wystąpiło z zupełnie slusznem 
żądaniem drugiego miejsca w gabinecie i to 
teki resorlowej. Koło polskie, kierując się tra- 
dycyą i koniecznością obsadzenia swym mężem 
zaufania poważnego resortu dla równowagi 
swych wpływów w gabinecie zażądało portfelu 
finansów.

„Kochany dr. Meyer!"... I odszedł minister 
ska.“bu, zostawiając po sobie pamięć sumienne­
go pracownika, twóiey niefortunnych planów 
finansowych, z jedynym sukcesem: przy wolejem 
bankowym, który zresztą nie był jego dziełem, 
lecz poprzednika jego, dra Bilińskiego.

Ministra Meyera zluzował na stanowiska 
dr. W a c ł a w  Z a l e s k i ,  były m inister dla 
Galicyi i krótkotrw ały kierownik m inisterstwa 
rolnictwa w gabinecie hr. Siurgkha

Dr. Zaleski pochodzi z rodziny, która ma 
świetne tradycye urzędnicze, która piastowała 
najwyższe dostojeństwa w państwie, ciesząc się 
zaufaniem i kraju i korony. Ale nie tylko pra­
wo „spadkowe" do wysokich godności wysunę­
ło dra Zaleskiego w pierwsze szeregi „staats- 
manów" w państwie. Były miniser dla Galicyi 
posiada znakomite kwalifikaoye, które czynią 
go w zupełności odpowiednim do sprawowania 
tak  odpowiedzialnej funkcyi, jak  członkostwm 
rady koronnej. Przez lat kilkanaście pozostawał 
w służbie kraju i w m inisterstwach w W iedniu 
cieszył się opinią doskonałego urzędnika, o nad­
zwyczajnych zdolnościach, pełnym ir.icyatywy,
0 świetuym zmyśle oryentacyjnym i wielkiej 
pracowitości.

W  kraju wiedziano, że miody radca mini- 
steryalny, później szef sekcyi, bardzo życzliwy
1 serdeczny, pieczołowitością otacza interesa 
kraju rodzinnego, wiedziano, ze jest gorącym 
i szczerym ich orędownikiem.

To też z bardzo przychyl nem pizyjęciem 
spotkała się w kraju wiadomość o powierzeniu 
teki m inistra galicyjskiego m łodem u szefowń 
sekcyi — szczególnie w sferach gospodarczych 
cieszono się z tego powodu, bo min Zaleski

pominając coraz to świeższe z wrażeń, a każdy 
m iał ich bez liku w pamięci. Od czasu do cza­
su patrzyliśm y w niebo, szukając gwiazd, nie 
tych, które w życiu „szczęściem świecą14, ale 
tych, co nam utkwiły w pamięci, czy to z ła ­
wy szkolnej, czy też z czytanych opisów, z za­
słyszanych opowieści... Przybyszewskiego inte­
resowała „Kassiopea44, dlaczego?—może jedna z 
przyszłych powieści objaśni...

Gdyśmy byli koło hotelu, a do szczytu 
jeszcze jakieś pięćset kroków, otoczyła nas ci­
sza — domki w śnie, w m głach majaczą je­
ziora, okolica oblana blaskiem księżyca, z nie­
wiadomej dali dzwonki krów alpejskich — a 
szczyty, czy to w m roku, czy też w jasnei dali 
zdawały się naprzemian zbMżać, to znów odda­
lać w jakiejś bezkresnej linii horyzontu! Goś 
było w tej białej ciszy z bajki tysiąca i jednej 
nocy. Najdrobniejszy szczegół wycieczki pamię­
tam , bo bezwiednie zapisywała się w myśii 
każda sosna, każdy głaz, nieodstępne w takiej 
niebywałej wycieczce... Ktoś nazwał to „obser- 
wacyą serca", być może, że raz ukochawszy 
podobną chwilę, nie prędko, a nawet nigdy 
się jej nie zapomina...

Kiedyśmy stanęli na szczycie, odezwało 
się zmęczenie i głód. W  małej okrągłej izde­
bce zasiedliśmy do okrągłego stołu — a dzię­
ki paniom — spijali herbatę, czarną kawę, za­
jadali smacznie, aby wynagrodzić kilkugodzinne 
zmęczenie. Była pierwsza w nocy. Jeszcze wszy­
stko w bieli księżycowej. Wzmożone zimno 
tak nas dziwnie otulało, że każdy chował się

znał, jak  m ało kto inny w W iedniu, ogół in 
teresów Galicyi. W  czasie służby swej odzna­
czył się też niezwykłą znajomością stosunków 
gospodarczych kraju , zmysłem spostrzega­
wczym i subtelnością wr odczuwaniu potrzeb 
życia kraju, jak  i dobrą wrolą w używaniu 
wpływów7 celem uwzględnienia słusznych p o ­
stulatów gospodarczych.

Wszelkie m omenty działalności m inistra 
Zaleskiego, jako m inistra-rodaka dowiodły, iż 
jest wzoiowym zastępcą potrzeb i sumiennym 
lekarzem niedom agać życia ekonomicznego kra­
ju, wszelkie inne dziedziny potrzeb krajowych 
znalazły w nim zdolnego rzecznika, utrzym ują­
cego ponadto stały, seraeczny kontafct z naszą 
we W iedniu reprezentacją, darzącą m inistra 
pełnem zaufaniem i życzliwością. Kraj przez 
ustąpienie min. Zaleskiego z dotychczasowego 
stanowiska poniósł ciężką stratę.

Min. Zaleski objął obecnie tekę skarbu. 
W  urzędzie tym m iał tak  znakom itych poprze- 
dmków-rodaków, jak  Dunajewskiego, Bilińskie­
go, Korytowskiego jako ministrów, Kniazołuc- 
kiego, Jorkasza-Kocha jako kierowników tego 
resortu. Sąazić należy — a nawet można twier­
dzić, — znając dotychczasowe rezultaty działal­
ności Zaleskiego, że poprzednicy jego w resor­
cie skarbu nie będą musieli się go wstydzić.

A warunki, wśród których min. Zaleski 
obejmuje tekę skarbu, wcale nie są lekkie. Mi­
nister Zaleski zdawał sobie dokładnie sprawę 
z niepopularności i trudów  swych obowiązków, 
to też Koło m usiało aż presję wykonać na nim, 
by resort skarbu objął. Ta ulegfOść wobec żą­
dań Koia jest dla charakterystyki eksc. Zale­
skiego bardzo znamienna.

Wczorajsza inauguracyjna mowa m inistra 
jv komisyi świadczy dokładnie o tem, że zdaje 
on sobie sprawę z ciężkiego położenia, w jakie 
go wola Koła i obowiązek postawiły. W zrasta­
jące wydatki i zapotizebowanie państwa z je­
dnej, z drugiej zaś strony olbrzymia drożyzna, 
powodująca niezwjdcłe wprost wysubtelnicnie 
ludnuści na punkcie nowych ciężaiów podat- 
kowj7ch, bierze m inistia w kleszcze, z których 
za>ste wyjście jest nadzwyczaj trudne

Nie ulega wątpliwości, że min. Zaleski 
przy znanych swych zdolnościach i przy po­
parciu Koła, wyjście z tych trudności znaleźć 
potrafi, wyjście, które niezawodnie i dla kraju 
z niemałym będzie połączone pożytkiem.

w pelerynę, aby przespać do wschodu... Ale nic 
było m^ wy o śnie. Jakaś braw uia, żeśmy prze­
cież na szczycie, rw ała nami... Gdyby była mu- 
zyita zagrała, a szałas obszerniejszy, tańczyli­
byśmy, gdyby możebne, rozpalilibyśmy „sobó­
tki"... To wszystko tylko w rozmowie — w 
ruchach; zmęczenie wzięło górę—jak ktoś zau­
ważył, w milczeniu wjrcz3kiwaliśrny słońca... 
Ono miało nas rozpogodzić; człowiek zmęczo­
ny, nawet przy największej energii popadnie W 
m elancholijną zadumę — tem więcej, kiedy 
dokoła nas coraz silniej rozpościerał się mrok, 
ten w przededniu walki ze słońcem, nieskończo­
nej m rok nocy, a kończący jej panowanie nad 
snem człowiekal

Za chwilę, boć niedługą się wydała — 
zaczęło coś dzierzgać smugę za smugą 
i powoli rozjaśniać kr<jg szczytów, jezior i 
wiosek. Jakaż nieopisana różnica w bladej sza­
cie księżyca, od tej jasności od wscnodu... Roz­
żarzona czerwień szczytów alpejskich coraz sil­
niej, wj7raźniej — nawet bliżej zdawała się o- 
taczać nasz szczyt. Jeziora m ienił naprzemian 
coraz tu inny kolor ich toni, ażby się tam  sion­
ko skąpało i rozperliło dokoła łąki pola, ażby 
przetkały promienie gęstwiny lasów i zapano­
wała ta słoneczna chwila zwycięstwa — mocy!

Pomimo zirnna siedzieliśmy — jak  czci­
ciele słońca przed szałasem. Przybyszewski dłu­
go patrzył w słońce — czerwoną tarczę, roz­
dartą  smugami chm ur, tak przypom m ającą bi­
blijny opis, kiedy Chrystus konał... Niedawmo
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Recenzent Krasińskiego...
Na wczorajszem, konstytuującem  posiedze­

niu kom itetu obcnodu setnej rocznic} urodzin 
Krasińskiego patrzyłem  z dziwnem, niedającem 
się określić uczuciem w stronę, gdzie usiadł 
nestor pisarzy polskich, Antoni Małecki.

W naradach nad uczczeniem stulecia w ie­
szcza brał udział człowiek mu współczesny. 
Wśród pokolenia, które się na Krasińskim pol­
skości uczyło, wśród krytyków? którzy tomy 
napisali, wcielając idee wieszcza do Panteonu 
myśli narodowych, zasiadł człowiek, który kie­
dyś pisał o nim, jak  o zwykłym człowieku — 
i oceniał go tak, jak się ocenia starszego kole- 
gę-literata.

Wyobraźcie sobie: W ziął do rąk m okry 
jeszcze tom „Irydyona“, ot tak, jak  my dziś bie­
rzemy egzemplarz recenzyjny z redakcyjnego 
biurka...

Było to w roku 1847, kiedy w „Przeglą­
dzie poznańskiin“ ukazała się rozprawa 24-let- 
niego nauczyciela gim nazyum : „O s t a n o w i ­
s k u  i d z i e ł a c h  A u t o r a  „ I r y d y o n  a“ .

Rozprawa — nawiasem powiedziawszy — 
i dziś po latach siedmdziesięciu znakom ita i 
niespożyta.

Tę pierwszą wówczds obszerniejszy opinię 
o autorze „Irydyona“ przeczytał Konstanty Ga­
szyński i posłał ją  zaraz twórcy „Irydyona“ .. 
A Krasiński ją czytał i chwalił i zdumiewał się 
nad bystrością um ysłu Małeckiego.

Z Jistu, pisanego do Gaszyńskiego 2 m aja 
1847 r. widać, że wrażliwa natura Krasińskiego 
nie posiadała się z podziwu, że ktos tak  bystro, 
lak głęboko przedostał się do najskrytszych taj­
ni jego twórczości.

„Ten krytyk — mówu Krasiński —
jak nożem cnirurga, ale d o s k o n a l  e-
g o, rozerznął na najdrobniejsze muszku-
iy. ścięgna, włókna ducha Irydyonowego“ .
Myślał ra sobie o tem wczoraj i patrzyłem 

na Antoniego Małeckiego z nabożeństwem.
Oto jest nam ten starzec najczcigodniejszy 

żywym łącznikiem „między dawnemi a. młode- 
ini laty“ .

W spomnieniem osobistem jest dlań to, co 
dla nas jest już historyą, mitem, on żywem o- 
kicin patrzał na ludzi i grądy, któreśmy, ry­
sów osobistych je pozbawiwszy, na ołtarze wy­
nieśli jako symbole chwały narodowej i czci­
my... Jakiejż zazdrości godziełn człowiek, który 
takiemi żyje wspomnieniami!

One złocą i światłem oblewają ostatek cu­
dnych, setnych prawie lat starca — już nie pi­
sarzy polskich, ale kultury polskiej nestora. Lb.

mi o tej opowieści opowiadał, teraz jakby na­
turalnym  opisem doń mówiła...

Niesłychanie ciekawy będę, jak  to wszyst­
ko przetworzy dusza artysty?

Wycieczką zapoczątkowaliśmy wspólny 
pobyt w „Alt-jochu*. By korale na niteczkach 
złotych, nizal się dzień za dniem w naszyjnik 
wspomnień. Oto na jeziorze ciągle wycieczki w 
okoliczne w ioski: nie brakło przygód, a jedną 
ze Schlehdcrfu o mało życiem nie przypłaciliś­
my, kiedy na naszą łódkę najechał motor... 
Wieczory altjochskie w kółku gości-niemców 
uprzyjem niał autor „Godów życia* grą na for­
tepianie, a wtedy w tej bawarskiej gospodzie 
słyszało się mazurka szopenowskiego, poloneza, 
lub „Marzenie*, tak, jakby w jakim ś polskim 
dworku.

Nie czuli tego Niemcy, ale ktokolwiek z 
Polaków spędził bodaj chwilę w towarzystwie 
państw a Przybyszewskich, m usiał zapewne prze­
nieść się myślą w dom polski, gdzie szczera, 
m ila przyjaźń, jakby z szopenowskiego m azur­
ka bratała w tańcu parę za parą... Były to wie­
czory rzadkie, bo Przybyszewski pracował — nie 
dlań „dolce ja r  mente ‘ wakacyjnego pobytu 
— w zaciszu alpejskiej wioski snuł przędzę 
myśli, a kiedy wieczór jaki poświęcił towarzy- 
sfwu z gospody, to hum or m iał żywo przypo­
m inający Słowackiego, kiedy opisuje w listach 
do m atki, w jaki sposób bawił gości pani Pat- 
tey...

Ostatnia z wycieczek była krótka, w dro­
dze do Rautu. Nie zapomnę tak ślicznej pogo­
dy, tak barwnej drogi. Początkowo szło się po

Sprany zagraniczne.
Wojna włosko-turecka.

Skończyła się pierwsza faza wejny włosko- 
tureckiej. Zająwszy Yrypolis i Benghaśi, wojska 
włoskie skazane są na długą bezczynność z po­
wodu panujących o tej porze w Afryce deszczów.

Opór, na który natrafili W łosi, nie pocho­
dził ze strony armii tureckiej, lecz ze strony lu­
dności miejscowej, co właśnie stwarza sytuacyę 
nader trudną, gdyż nawet sama Turcya nie 
potrafiłaby powstrzymać buntujących się prze­
ciwko zaborowi włoskiemu Arabów. Jest wobec 
nich bezsilną, jak  tego dowodzą ostatnie zajścia 
w Jemenie.

W łochy stoją przed długą, krwawą i ko­
sztowną wrojną kolonialną, a wszystkie ich kro­
ki, zmierzające do wywarcia presyi na Turcyę, 
jak „akcya* floty włoskiej na m orzu Egejskiem, 
blokada Sm yrny itp. nie przyczynią się w ni- 
czem do rychlejszego zawarcia pokoju. Mogą je 
dnak przez rozszerzenie terenu wojny i wynikłe 
słąd powikłania sprowadzić wojnę ogólno- 
europejską,.

Nąstrój, panujący na całym Wschodzie, 
jest dla W łocnów nieKorzystny'

Do rozgoryczenia ludności m ahom eteńskiej 
przyczynia się jeszcze w znacznym stopniu dro­
żyzna, która — zwłaszcza w Konstantynopolu — 
odczuwać się daje i różne klęski, jak  pożary 
i cholera. Wszystko to sprawia, że Turcya ca­
ra jest janby podm inow ana, a osta4nie wypadki 
powiększyły jeszcze niepewność sytuacyi.

Dlaczego Włochy nie rozpoczynają akcyi 
na morzu Egejskiem ?

Wiedeń (Tel. \vł.). „Zeit“ donosi z Ber­
lina : W  kołach tutejszej dyplomacyi oDiega po­
głoska, że kilka mocarztw zawiadomiło rząd 
wioski, iż na wypadek rozpoczęcia jakiejkol­
wiek akcyi flotowej na morzu Egejskiem, będą 
zmuszone poczynić zarządzenia, mające na celu 
strzeżenie swych interesów. W  tej sprawie od­
była się także rzekomo wym iana zuan między 
Niemcami & Austro W ęgrami. Również wcze 
śniejszy powrót am basadora austro-węgierskiego 
Dar. Szegyen’yego z urlopu do Berlina ma po­
zostawać w związku z tą sprawą. Austro-Wę- 
gry faktycznie m iały jnż poczynić daleko id ą ­
cą m o b i i i z a c y ę  (V) a nawet rozważano mo­
żliwość rozwiązania trój przymierza na wypadek 
gdyby rząd włoski nie uczynił zadość życze­
niom mocarstw To m n ło  spowodować zanie- 
cnanie akcyi flotowej na morzu Egejskiem przez 
W łochy.

skalistej ścieżce, w górę nawet męczącej, ale 
gdy się weszło na dolinę (przed wiekami był 
tam lodowiec), roztoczył się widok im ponu­
jący : gory okrążyły w dali widnokrąg, dookoła 
małe szczyty, zdaje się pozostałości skał, do 
połowy białe, porosłe kwiatam i alpejskich róż, 
na dolinie polanki, pe*ne niebieskich geneyan, 
albo snujących się powoi... Jakaś zaczarowana 
kraina kwiatów i białych skał...

A kiedy się przeszło tę krainę marzeń — 
rozpostarła się toń jeziora Kochel — w głębo­
kiej, mrocznej dali. Jezioro, które codzień in ­
nym blaskiem toni przeglądało — jakby w swo­
ich opowieściach — w ową noc tak ciemne, 
tak złowrogie...

Kiedy ostatni raz płynęliśmy, przyszło mi 
na myśl, jak  tó będzie kiedyś żyć w pamięci, 
kiedy przyjdzie człowiekowi nie nad baw ar­
skich jezior brzegiem snuć myśli — jak  je­
dwabnik, nie dostrojone do tej poezyi gór, je­
zior,' dolin — do kwiatów jesieni, liliowych 
kwiatów na łące nad jeziorem — ale śmętne, 
otulone w mgłę, na równi podolskiej... Lecz te z 
nad jezior wspomnienia ży ją : znajdzie je czy­
telnik w powieściach Przybyszewskieao z ostat­
niej d o b y ; może go więc zaciekawi tyc.b parę 
slow twórcy o pobycie „Mocnego człowieka* w 
ustroniu wioski bawarskiej, nad jezior b rze­
giem....

Protest Anglii?
Londyn. (Teł. wł.) „Daily Telegraph* do- 

nosi, że Porta dowiedziała się o tem, jakoby 
Anglia wobec bom bardow ania Anaby zaprote 
stowała w Rzymie przeciw rozszerzeniu akcyi 
•wojennej na morze Czerwpne.

Układ grecko-tureclci w sprawie Krety.
Paryż. (Tel. wł.) W  tutejszych kołach dy­

plomatycznych zapewniają, że między Turcyą 
a Grecyą istnieje porozumienie, że Kreia otrzy­
ma początkowo na 10 lat pełną autonomię.

Wobąc tego Grecya zobowiązała się nie 
przyjąć deputatów' kreteńskich w greckim par­
lamencie, oraz zapobiedz wkroczeniu greckich 
band do Macedonii. Oczekują bezzwłocznego 
zastanowienia bojkotu greckich towarów w 
Turcyi.

Do Krety przyszło surowe polecenie, aby 
ściśle trzym ano się tego układu.

Rosy* a Pe**sya.
W ybitny przedstawiciel dyplomacyi rosyj­

skiej w rozmowie ze współpracownikiem  „Bir- 
żewyja Wied.* uświadczył: „Obecnie nie może 
być mowy o wojernej okupacyi Persyi i o po­
chodzie na Teheran. W ysłanie wojsk do Ka- 
zwinu jest tylko presyą na rząd teherański, 
który odmówił wykonania dobro wolnego żądań 
Rosyi. Dalsze k iO K i  będą zależały od stosunku 
rządu teherańskiego do już zarządzonych kro­
ków. Stosunki dyplomatyczne przedstawicieli 
rosyjskich w Tebei anie z rządem perskim zo­
stały zerwane. Przedstawiciele ci pozostali 
na miejscu li tylko dla załatw iania spraw bie­
żących. Z tego powodu nie z.wiócono repre­
zentantowi perskiem u w Petersburgu listów u- 
wierzytelniających, gdyż i on może mieć do 
załatw ienia sprawy bieżące*.

W edług inform acyi tegoż pisma pomię­
dzy innemi żądaniam i rosyjskiemi figuruje żą­
danie usunięcia głównego skarbnika Persyi A- 
m erykunina Schustera, którego rosyjskie sfery 
dyplomatyczne oskarżają o to, że stale usposa­
biał Persyę nieprzychylnie względem Rosyi i 
usiłował zakłócić stosunki przyjazne Rosyi z 
Anglią.

Nie pominięto też żądań natury ekonomi­
cznej, a mianowicie koncesyi na eksploatacyę 
źiódeł nafty w Enselli.

Prasa angielska za zbliżeniem się do 
Niemiec.

Londyn. (Tel. wł.) Prasa angielska żąda 
położenia końca tajnej dyplomacyi w polityce 
zagranic nej ewentualnie ustanow ienia komisyi 
parlam entarnej dla kontroli polityki zagrani­
cznej. Prasa żądu dalej uwolnienia Anglii od 
wiążącego ją układu z Francyą, a znaczna jej 
część przemawia za porozumieniem z Niem­
cami.

Polityka zagraniczna 
l ^ i e t r - i e c .

Drezno. (Tel. wł.) W czoraj w sejmie sa­
skim odbyia się dyskusya na tem at polityki 
zagranicznej państwa niem eekiego. Minister 
na interpelacyę, — wniesioną przez liDcrn- 
łów, odpowiedział, że rząd saski przyszedł do 
przekonania, iż polityka państw a niemieckiego 
dążyła do jak  najkorzystniejszego załatwienia 
kwestyi m arokkańskiej.

W dyskusyi kouserwatysta dr. Opitz bar­
dzo ostro krytykow ał niemiecką politykę w 
sprawie marokkańskiej i oświadczył między in­
nemi : Ostatecznym środkiem dopięcia zamia­
rów niemieckiego państwa mogła być w o j n a .  
Ale zdaje się, że nie ufamy zbytnio nas zym 
sprzymierzeńcom.

W łochy już podczas konferencyi algecir- 
sklej niezbyt przyjaźnie odnosiły się do Nie­
miec, a m o n arch a  a u s t r e  - w ę g i e r s k a ,  
dla której w sprawie bośniackiej rzuciliśmy na 
szalę nasz oręż niemiecki, b a r d z o  n i e p e ­
w n e  w o b e c  n a s  z a j ę ł a  s t a n o w i s k o .  
Nic mogliśmy przeLo liczyć na Austro-W ęgry i 
wobec tego musieliśmy ustąpić. ,
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Mówcy stronnictw a narodowo-liberalnego 
bronili Austro-W ęgier przeciwko tym zarzutom, 
a w dalszym ciągu dyskusyi także m inister 
spra w zagranicznych oświadczył, że musi bar­
dzo ' e n e r g i c z n i e  z a p r o t e s t o w a ć  prze­
ciwko tego rodzaju napaściom na sojusznika 
niemieckiego.

Sprawy wewnętrzne.
Reorganizacya kolei państwowych.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pod przewodnictwem 

posła Mastalki odbyło się wczoraj posiedzenie 
Komitetu rady kolejowej w spiawie reorganiza­
c ji  kolei państwowych. Posłowie Kolischer i 
L icht przedstawili swoje wnioski. Konferencya 
ta  trw ała kilka godzin.

Podwyższenie pożyczki inwestycyjnej.
W iedeń. (Tel. wł.) Jak  się wasz korespon­

dent dowiaduje, toczą się obecnie konterencye 
między rządem a posłem Mastalką, który 
wniósł o podwyższenie pożyczki inwestycyjnej 
o 85 mil. (50 mil. na wagony, 35 mil. na te­
lefony). Rząd jest skłonny dać na oba te cele 
po 15 mil. kor.

Gdyby na tej podstawie nastąpiło porozu­
mienie, to pożyczka inwestycyjna w prowizoryum 
lmdżetowem podniesie się na 140 milionów' 
koron.

Z caratu.
Tolerancya religijna na raucie.

Szybkie forsowanie różnoiodnych proje­
któw ustaw w Dumie, absorbuje tak  posłów 
czarnej sotni iż nie mają czasu wyczerpać 
wszystkich spraw. Prowadzą tedy poufne de­
baty na rautacn. l\a  oneguajszym takim  rau- 
c a politycznym u hr. Bobrińskiego omawiano 
projekt ustawy o tolerancyi religijnej. Projekt 
ten uchwalony, jak wiadomo, przez Dumę, 
ugrzązł w komisyi Rady państwa, która doao- 
nała takich przeróbek i uzupełnień, iż projekt 
iW stracił zupełnie swój pierwmtny charakter. 
Otóż na raucie tym postanowiono projeKt ten 
ostatecznie pogrzebać i nie odda-wać go pod 
obrady Dumy i Rady państwa. Pomiędzy in­
nym i, przemawiali hr. Bobrińskij, Durno w o, 
arcybiskup Mikołaj i biskup Eulogiusz.

—mî —— immtm■———
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STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

MOCNY CZŁOWIEK.
POWIEŚĆ

I
I.

— I cóż to mnie obchodzi, że to wszystko, 
co piszę, nad czem całe noce trawię, nic nie 
warte... Wiem aż nadto dobrze, że to wszystKo 
wpśl obłąkane majaczenie, że całej tej gm atwa­
niny niktby nie był w stanie zrozumieć.

Górski leżał rozciągnięty na łóżku i mó­
wił cichym, sennym głosem.

Bielecki siedział oparty o stół i słuchał 
z natężeniem.

— Ja dla nikogo nie piszę — rozumiesz — 
ja  piszę dla siebie samego. Piszę pam iętnik w ła­
snej duszy, pamięcią nie zdołałbym ogarnąć te­
go ogromu, co w sobie przeżywam, więc piszę... 
Zaezem zdechnę, raz to sobie wszystko przeczy­
tam , by choć odrobinę poznać ftiechanizm mej 
duszy, prawa, jal.iemi się rządzi i którym ule­
ga... zresztą głupstwu... Prędzejbym się w zie­
mię zagrzebał ze wstydb, zaczembym lak ha­
niebnie moją duszę miał spaskudzić i to, com 
napisał, publiczności na żer rzucił... Raz, 
raz jeden wydałem m ałą książczynę — wtedy 
się kochałem — rozumiesz — a kobiety, jak  ci 
wiadomo, strasznie lecą na siawę; przez dwa 
miesiące nie wychodziłem potem na miasto, by 
nie ujrzeć mego nazwiska, zhańbionego i spro­
stytuowanego za witryną okna księgarskiego.

Czy sobie nie zdajesz sprawy, jakie to obv.

W sprawie czwartego rozbioru Polski.
Z W arszawy donoszą nam : W  tych dniach 

wyjechała do Jarty, gdzie obecnie przebywa car, 
ihum ena (ksieni) prawosławnego klasztoru w 
Leśnej. Mniszka ta, była dama dworu carskie­
go . podoono natu ra lna  córka cesarza Aleksan­
dra JHL, w towarzystwie 4 dekoracyjnych wło­
ścian, udających deputatów ludności chełmsko- 
podlaskiej, m a błagać cara o stanowczy ukaz 
w sprawie wyodrębnienia Chełmszczyzny'.

Obawa przed propagandą ukrainizmu
Lwowski korespondent „Ńow'. W ren..“ do­

nosi o niebezpiecznem dla Rosyi szerzeniu się 
propagandy ukrainofiiskiej Głownem ogniskiem 
propagandy ukrainofiiskiej ma się stać przyszły 
uniwersytet ruski we Lwowie. Propagandą tą 
kieruje, zdaniem owego korc.^ondenta, m etro­
polita hr. Szeptycki, który w miejscowościach 
nadgranicznych, w szczególności w Brodach, 
osiedia księży unickich, wydalonych z Rosyi i 
stam iąd też odbywa się rozsyłanie i rozpowszech­
nianie literatury agitacyjnej. Propaganda ta da­
ła  już poważne wyniki, gdyż cały W ołyń ro­
syjski jest już w ręku ukraińcow,

Wszystko idzie po uiyćli.
Klasyczne rosyjskie „włsio obstoil błago- 

połuczno!“ — wszystko jest w porządku i idzie 
po my li — znowu rozległo się z trybuny pa­
łacu laurydzkiego. Trzydzieści milionów wrło* 
ścian najbardziej urodzajnych guberuii literal­
nie ginie z głodu, tyfus i szkorbut dziesiątkują 
ludność, rodzice s p r z e d a j ą  w ł a s n e  c ó r k i ,  
by za otrzymane za hańbę własnych dzieci pie­
niądze kupić pożywienie, gdzieniegdzie zamknię­
to szkoły dla braku dzieci, które rozprószyły 
się po świecie, by pod domami prosić o kawa­
łek chleba, cliłopi sprzedają osłatnie kroww i 
konie, „filary przyszłej Rosyi“, według orzecze­
nia zmarłego Stoiypina — sprzedają grunta, 
które im wydzielono na wdasność z pusiadłuści 
gromadzkich, a Kokowcew oświadcza w Dumie, 
że „wsio obstoit błagopoluczno“ , że troskliwy 
rząd już* wszystkie środki zarządził, by ulżyć 
dotkniętym klęską nieurodzaju. Tonem wyklu­
czającym wszelkie wątpliwości, pierwszy sługa 
i m inister carski zaprzecza wiadomościom pism 
o rozmiarach klęski, usuwa społeczeństwo od 
pomocy ludowi w tym okropnem nieszczęściu, 
jakie nań spadło.

Następca Stołypina zdystansował swego 
poprzednika, powrócił do czasów z przed 20 
laty, kiedy również zapewniano, że wrszystko 
idzie po myśli, aż póki obuozone z długoletniej 
drzemki społeczeństwo, nie będąc już w stanie 
nawet pod groźbą knuta dalej się przypatrywać 
biernie cierpieniom ludu, nie przełam ało za­
kazu i rzuć ło się wbrew zakazowa z pomocą 
cierpiącym. Wówczas było to początkiem oży­
wienia społeczeństwa. Raz obucizone społeczeń­
stwu to nie zasypiało przez iat 14, aż do wy­
ładow ania energii podczas pam iętnych lat 
1905—1906.

Obecnie rozpoczyna się ruch zupełnie po­
dobny do ówczesnego. Młodzież już rusza na 
wieś, prasa opozycyjna z dnia na dzień regi- 
struje ofiary głodu i nawołuje do niesienia po­
mocy, składki napływają, towarzystwa lekar­
skie i dobroczynne organizują oddziały pomocy. 
Rząd hamuje, zakazuje... Ale nastrój wTziasta, a 
zima aopiero się rozpoczęła, głód coraz bardziej 
się będzie wzmagał i opór rządu musi być 
przełamany, a wówczas... wówczas inoże z in ­
nej, niż dotąd, sirony usłyszymy : wsio obsloit 
błagopołuczno!

Ks. Meszczerskij o wyodrębnieniu Chełm­
szczyzny.

żnany  redaktor „Grażdanina", ks. Mesz­
czerskij, konserwatysta, mający przewgle nad 
innymi stronnikam i rejirczentowanego przezeń 
kierunku, że jest szczerym i nie fryinarczy 
swemi przekonaniami, w ostatnim  numerze 
swego pisina oinawda dezyuerata chełmskie, 
wyrażone przez komisyę dumską.

„Nacyonaliści są bardzo podobni do czy- 
nowników — pisze książę. — Nie tylko two­
rzą projekty zbawienia Rosyi, Jecz z góry ukła­
dają raporty o tych pomyślnych skutkach, ja ­
kie wcielenie w życie tych projektów m a spo­
wodować. Poseł Ćzichaczew n p twierdzi, że 
wprowadzenie kuryi w kraju zachodnim (na 
Litwie i Ukrainie) dało wyniki baidzo doda­
tnie, a tymczasem dopiero zapoczątkowano 
wprowadzenie kuryi.

Tacy obrońcy prawosławia, jak Ćzichaczew 
wczorajszy socjalista (?) hr. W. Bobrińskij, 

powinniby zwrócić uwagę na to, że po ogłosze­
niu ukazu o tolerancyi religijnej, tysiące pra­
wosławnych, którzy kiedyś rzekomo dobrowol­
nie przeszli na łono cerkwi prawosławnej z ka-

J dne, że dajesz każdemu prawo grzebania w Iw® 
duszy, że musisz pozwolić, by plugawili to, co 
ci jest najświętsze, a uwielDiali to, co na śmie­
tnisko rzucasz?

Nie, n ie !
Zerwał się nagle z łóżka i przysiadł.
— Sław'a, sław'a 1 — zaśmiał się ochryple 

i zakaszlał się.
— Tylko dla jakiegoś próżnego bydlęcia 

może mieć to urok, że się za nim oglądają, że 
go sobie publicznie palcam i pokazują, że pa­
nienki, gdy się taki pan przechadza,* oczy b ła­
galne w niego wlepiają, by raczył łaskawde na 
nie uwagę zwrócić — ach I jakie to marne, i bie­
d n e — a taki pan, ha, ha — mamy tu takiego 
wielkiego poetę, przypatrz m u się tylko, jak  on 
dum nie kroczy, jak roztargniony na rogach uiic 
przystaje, bo właśnie przyszła na niego święta 
łaska tworzenia — ̂ jak się flaokA kłania, tak 
od niechcenia, tak  racząco — miłlpa, nie wiem 
która gorszh, on, czy publiczność.

Bielecki uśmiechnął się.
— Zapominasz, że literatura popłaca, że 

można z niej iwyźyć i to często bardzo dostatnio.
— To jeszcze większe świństwo Prosty­

tutce bierze się za złe, ze ciało swoje sprzedaje, 
a taki literat duszę swą sprzedaje — co gorsze, 
be? Zresztą brednie klepią .

M achnął ręką. «
— Co mnie to zresztą obchodzi, co kto 

robi, lub nie — ja  jestem sam — wł&snemi 
prawami się rządzę — nikt mnie nic nie ob­
chodzi — byłem sam, jestem sam i chcę nim 
pozostać.

— Jesteś chciwym lichwiarzem.
— Aha 1 aha I — Górski roześmiał się na 

cały głos. — Bóg mnie obdarzył talentem  — ja 
należę do aoołoczeństwa, wiec musze tem u spo­

łeczeństwu coś dać... Co za bezden bredni. 
Przedcwszystkicm nie należę do żadnego społe­
czeństwa, tylko do siebie samego -— pozatem 
nikt mi nie dawał talentu, tylko moja własna 
dusza mocą swej siły przerwała zapory, jakie 
dla innych mózgów istnieją...

. Nagle twarz m u się zmieniła, jakiś skryty, 
przebiegły uśmiech przeleciał mu przez usta.

— Ty, zdaje mi się, chcesz mnie sondo­
wać — zapytał podejrzliwie — wprowadzasz 
innie na manowce zwierzeń, osobistych wynu­
rzeń — a może cię jakiś nakładca do innie 
przysłał — a teraz posucha w literaturze — 
jałowizna straszna —• a ja m«m, mam poema­
ty, poemaciki, historye duszy własnej i jeszcze 
jednej, obcej. W teatize nie mają co grać, a ja 
mam drainaciki — ciekawe dram aciki, jeden 
nawet bardzo a bardzo ciekawy. Bohaterem jest 
człowiek, którego ambieya pożera, chłonie go, 
na żużel spal? -  on chciałby być też wdelkim 
człowiekiem, slaVvą, a tu anf w ząb. Nic stwo­
rzyć nie może — a pół życia oddałby za jedną 
Chwilę, kiedy go przed rampę wywołają, gdy 
kawiarnia nagle milknie, gdy on do niej wcho­
dzi. Caie życie oddałby za ten m ilutki, łechcą­
cy dr°szcz, gdy po całej sali przebiega cichy 
szept: to on — to on! nasz! nasz! Ha, ha, ha!

Zerwał- się z łóżka, stanął nagle przed Bie­
leckim, zahybotał sie na nogach.

— A co? znasz takiego pana?
Bielecki spojrzał na niego spokojnie i 

zimno.
— Tem at może być bardzo ciekawy. — 

Cóż dalej ?
(C..a. n.).
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olicyzmu i lnteranizinu, powrócili na łono re- 
ligii, którą dawniej wyznawali. Świadczyło to 
•> ten., że w poprzedniem przejściu na prawo 
-ławie wola ich nie była braną w rachubę.

Obecnie p. Czichaczew i Sp. już nie pa­
miętają o tej smutnej lekcyi, zamierzają powtó­
rzyć próbę i żądają od rządu, by do nabożeństw 
dodatkowych wprowadził język rosyjski.

Jeśli już uznamy cel za piękny, Lo meto­
dę, sadząc z przeszłości, musimy uznać za kiep­
ską, bo znowu pominięto życzenie ludności, 
znowu z wolą lej ludności w sprawie wiary się 
nie rachują.

Petyeyi parafian w tej sprawie niema, 
nikt takich petyeyi nie wńdział, jak gdyby ka­
tolicy, w których obronie przed polonizacyą ci 
panowie występują, byli idyotami lub dziećmi, 
pozbawioneini woli i głosu“.

HK

NAD ESŁA NE.
(Za rubrykę tę redakeya nie bierze odpowiedzialności).

Dr. Marya feiauer
ordynuje w położnictwie i chorobach kohie- 

cych od 3—5. Mikołaja 15 im

S p e c ja lis ta  chorób skórnych i w enerycznych

D r. N, G old ste in
po dokładnych Specjalnych kursach na klinikach w Wie­
dniu, Berlinie i Frankfurcie o rtbm ijc  dla Kobiel od 10 do 
1577 r2, dla mężczyzn od 2 do 5

p rz j id . R e jtan a  1. 4 (rósr u l. Jag ie llońsk ie j)*

iwo Lekarz chorób wewnętrznych

D r .  L u d w i k  L a u f e r r t z i n
kowrócił i ord. jak dawniej Z.yPlikiewiCZa 2. Teł. 2182

SpecyaHsta chorób wewnętrznych
I>r, A. J . M ayer

jagiellońska 7. 1634

„M Scenka literacko-arl ystyczna przj- ul. Ko­
pernika 3, pod handlem  WP. A. Szkowrona 
przedstaw ienia codziennie, z w yjątkiem  

ooniedziałków ji piątków. Program  ściśle fam ilijny i we- 
olv. I'oczalek o godz. 8 min. 30 wiecz. 1530

. 1

jacego patronatu dla spółek kredytowych i rę­
kodzielniczych przy W ydziale krajowym, przy- 
czem wniesiono do W ydziału krajowego memo- 
ryał z żądaniem utworzenia „Krajowego patro­
natu rękodzieł i drobnego przemysłu" z fundu­
szem najmniej 5 milionów kor.

Sprawą dostaw dla instytucyi publicznych 
zajmowano się bardzo żywo. Również starano 
się wpłynąć na rzeźników i masarzy, co do 
uregulowania cen targowych i spędu bydła rzeź­
nego do Lwowa.

Za rzecz ważną uznaje w końcu spra 
wozdanie potrzebę wychowania i kształcenia 
młodzieży, chęltiej do zawodu rękodzielnicze­
go, we wszystkich bowiem stowarzyszeniach 
odczuwać się daje brak młodzieży, chętnej do 
zawodu rękodzielniczego! Zakorzenione od lal 
wielu w naszem społeczeństwie mniemanie, iż 
lękoJzieio jest niejako niżej postawione, aniże­
li każdy inny zawód — staje śię powodem, że 
młodzież z pewnem średniem wykształceniem, 
prawie że nie wstępuje do nauki w przemy­
słach rękodzielniczych. Objaw to nie radosny 
i należałoby temu, o ile możności, zaradzić.

\M  M p ł  l lM t M Ę li
Leży przed nam i sprav ozdanie za rok ad­

m inistracyjny 1910 Izby stowarzyszeń rękodziel­
niczych, z którem, ze względu na mające się 
dziś odbyć walne zgromadzenie Izby, zaznajo­
mić chcemy naszych czytelników.

Izba stowarzyszeń rękodzielniczych i prze­
mysłowych przekształcona została z dawnego 
Związku stow. przem. i jako taka spełnia swe 
agendy dopiero od kwietnia 1910. Sprawozda­
nie stwierdza) że Izba, rozwijając wedle sił swych 
ikcyę organizacyjną i zawodową, zyskuje z ka- 
hlym dniem prawie na zaufaniu powszechnem. 
Bardzo ważną sprawą, która zajmuje wydział, 
jest z a ł o ż e n i e  R a n k u  r ę k o d z i e l n i ­
c z e g o .  Będzie to instytucya w formie spółki 
kredytowej z ograniczoną poręką, z udziałami 
w wysokości 200 Iv, do której powstania przy-

fzynia się gmina m. Lwowa kwotą 50.000 K. 
dalszych czynności wydziału 'wymienić nale­

ży akcyę za przystąpieniem do spółki maszyno­
wej, mającej dostarczać maszyn na spłaty, uni­
kając wyrobów pochodzenia pruskiego.

Sprawa reorganizacyi poszczególnych sto­
warzyszeń postąpiła znacznie naprzód. Projekt, 
wypracowany przez instruktora! dla stow. 
pi/.em., został ułożony w ten sposób, aby, o 
iie możności, wprowadzić jednolitość zawodów 
w poszczególnych Stowarzyszeniach. W  myśl 
tego projektu powstałoby we Lwowie 30 sto­
warzyszeń czysto zawodowych.

kilkakrotnie w ciągu ostatniego roku o- 
m awiano sprawę organizacyi utworzyć się mai

Kalendarzyk:
Dziś, we w torek (22-go listopada): rz.-kat. Cęgini

pannj'. — Gr.-kaf. : Onysiiora m.
Wschód słońca o godz. b-49 rano, zachód o godz.

3-33 popołudniu.

Repertuar te a tru  miejskiego we Lwowie
We środę „Krakowiacy i Górale” Kamińskicgo,
We czw artek po raz 14 „Cnotliw a /,uzanna , ope­

retka w 3 aktach J . Gilberta, z Heleną Miłowską w roli 
tyt ułowej.

W piątek po ra 1 (nowość) „Oficer gwardyi" (A te- 
stór), komedj-a satj-rjczna w 3 aktacii Franciszka Molua- 
ra (autora komedyi „Dj-ubcł”, z p. Nowackim w roli ty­
tułowej i K onstancją Bednarzowską w roli „aktorki", j 
Abonament nr. 11.

W sobotę o godz. 3-30 popołj dla młodz. szkolnej 
„Barbara Radziw iłłów na", Iragedya w 5 aktach Alojzego 
Felińskiego ; z Różą Luszczkiewiczówną w roli i j  tu- 
łow ej.

W sobotę o godz. 7'30 wiecz. po raz 15 „Cnotliwa 
Zuzanna", operetka w 3 aktach ,1. Gilberta ; z Heleną Mi- 
łow ską w roli tytułowej.

W niedzielę o godz. 5-30 popoi. „Halka", opera na­
rodowa si 4 aktach St. Moniuszki.

R epertuar T eatru  N w eg o ;
We środę „Krowoderskie zuchy", we czwartek 

i piątek „Anonimy", w sobotę „Na lwowskim hiuku* 
C. Danielewskiego, w niedzielę „Na lwowskim bruku", 
w poniedziałek „Na lwowskim bruKu“, ,

R epertuar T eatru  A rtystycznego
Ł ańcut 22. bm. „To samo" Staffa". Rzeszów 23. 

bm. „Rapa" Flcrsa i CailUweta. Jarosław  24. bm. „To 
samo" Staffa.

Z ak o p a n e  {I.wów, Akademicka 24) codziennie kon­
cert muzyki salonowej. W stęp worriy. 1591

W ielkokwiatowe chr/santem y. Druga część wykładu 
Dr. W. Kubika p, t. „W ielkokwiatowe chrysantem j;“ od­
będzie się w sobotę 25. listopada br. o godz. G-tej w sali 
in sty tu tu  chemiczuego (u) Długosza 6). P rzed wykładem 
od godz. 5-tej pokaz wici kok wiat owjrch złocieni od p. 
•Starka.

Z kasyna urzędniczego. (Rynek I. f) W sobotę 25. 
lkstopada 1911 o godz. 8. w ieczorem : W ieczorek trady­
cyjny sw. K atarzyny przy muzyce wojskowej 80. p . p. 
Strój wieczorkowy. Lista, na k>orą wszyscy, chcący wziąć 
udział w '/ łbawie, wpisać się w inni, o tw arta  do p iątku 
wieczorem.

Odczyty w Tow arzystw ie  poiitechnicznom. 22. listop 
Prof. K. Skibiński : „O budowie kolei Rerno-Simnlon 
i tunelu przez Lótschberg" III. Początek o godzinie 7*1 ó
wieczór. Po odczycie j dj*skusyi zeląganie lowarzysKie.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie. We czwartek- 
dnia 23. bm. prof. uniw. dr, S i e m i r a d z k i  „Przy­
roda i ludzie Amerj-ki południowej" (z obraz, świetln.) 
Zakład fizyczny uniw. Dlugusza 8 . Początek o godz. 7. 
Prof. gimu. dr. S. H orn  m c :  źas.idj' stenografii poiskiej. 
Zakład chemiczny uniw. Długosza 6. Początek o godz.. 8.

Kółko zabaw ow e d ru k arzy  lwowskie! urządza 
w sobotę dn ia  23 listopada 1911 wieczorek taneczny Sw. 
Katarzyny. W stęp za zaproszeniam i. Zaproszenie wydąje 
się codziennie w biurze Stow. „Ognisko" (ul. Piekarska 
18, I p.) w godzinach od 7 —9 wiecz. Bilety wstępu po
1*50 dla panów J  po 1 K dla pań.

Marszałek kraju Stanisław hr. Badeni
przyjął godność honorowego prezydenta wysta­
w y  architektury i wnętrz w otoczeniu ogrodo- 
wem, w r. 1912 w Krakowie.

Wiecowy k o m ite t  Chełmski nadsyła nam 
następującą odezw ę: „Akt nowego rozbioru
Polski zbliża się nieubłaganie. Przyjęcie ustawy 
rządowej w Dumie, sankeyoriującej odcięcie 
Chełmszczyzny, zapowiedziano na połowę gru­
dnia b. r . ; społeczeństwo nasze w zaborze 10 - 
syjskim, brutalnością represyi zmuszone jest do 
milczenia, przeto pod giozą naachodzącej stra­
sznej chwili, zebrało się grono osób, celem 
zastanowienia się nad tem, co można jeszcze 
w sprawie chełmskiej zrobić, za»viąza.io więc 
„Wiecowy komitet chełm ski", który ma na­
tychm iast przystąpić:

1) do wydania popularnej odezwy i bro­
szury w sprawie chełmskiej i rozrzucenia jej 
po wsi polskiej;

2) urządzenia przy pomocy młodzieży aka­
demickiej we Lwowie, Krakowie i na pro- 
wincyi masowych wieców chełm skich, prote­
stujących przeciw nowemu zaborowi,

3) zbierania przy okazyi tych wieców pod­
pisów włościan na m em oryał, protestujący 
przeciw zaborowi Chełmszczyzny i wzywający 
wiedeńskie Koło Polskie do poruszenia tej sprawy 
w parlam encie wiedeńskim.

Wieeow*y kom itet chełmski zwraca się do 
całego społeczeństwa polskiego z wezwaniem 
do współdziałania w akcyi, aby zbrodnia no­
wego rozbioru nie przeszła bez protestu w na­
szym narodzie i bez utrwalenia się w myślach, 
jako nowy akt zaboru Polski. Komifet do­
starczy prelegentów na każde zgłoszenie, wy­
znaczył „Dzień chełm ski" na 26. b. m., w* któ­
rym urządzone zostaną masowe wiece Ponie­
waż akcya ta połączona jest ze znacznymi 
wydatkami, komitet prosi o datki, choćby naj­
skromniejsze na pokrycie kosztów publikacji 
chełmskich i wyjazdy mówców na wiece.

Wszelkie zgłuszenia kierować należy pod 
adrespm Wiecowy komitet cheimski, Lwów, 
ul. Ossolińskich 11, 3. schody, parter. Datki 
należy przesyłać pod adresem komitetu, na 
ręce skarbniczki komitetu p. Jadwigi Ka- 
dyjównej.

„Teatr Nowy*. Zapowiedziany na czwar­
tek i piątek „W róg ludu" nie będzie grany, 
z powodu niedyspozycyi p. Edm unda Rygiera, 
wypełni natom iast te dwa wieczory arcywesofa 
krotochwila w 3 aktach p. t. „Anonimy" (Onie­
m iała teściowa), a w sobotę, niedzielę i ponie­
działek, nowosc, pierwszy raz we Lwowie, 4- 
aktowy wodewil ze śpiewami i tańcam i C. Da­
nielewskiego: „Na lwowskim bruku".

Specyalistą od  żarówek, — bo są i ta ­
cy — uznany został notowany policyjnie 24- 
letni W ładysław Michałowski, który dla odm ia­
ny przedstawia się również jako Szumański. 
Doszło do tego, że jeśli skarży się ktoś, iż zni­
kają mu żarówki lub coś podobnego, polieya 
trudu niema z odszukaniem sprawcy, znajdując 
go stale w osobie „specyalisty“. O statni kawał 
Michałowskiego niczem prawie nie różni się od 
zwykłej jego p rak ty k i.' Niedawno temu zgtosił 
się on do p. Józefa Ignacego Huzara, właścicie­
la realności pod 1. 14 przy ul. Kopcowej, gdzie 
przedstawiwszy się jako m onter, poojął się n- 
stalacyi światła elektrycznego za ugodzoną kwo­
tę 70 kor. Naiwny p. Huzar pieniądze natych­
miast wypłacił i dopiero po pewnym czasie 
przekonał się, iż pad* ofiarą oszusta.

Raut listopadowy, zapowiedziany na d. 
28 bm. w Kole literacko-artystycznem, zapo­
wiada się wspaniale. Komitet rau tu  dołożył 
wszelkich starań, aby wieczór ten był w całem 
słowa tego znaczeniu stylowy i przed oczyma 
widzów wskrzesił najpiękniejsze momenty no 
cy listopadowej i powstania z r. 1831.

Raut rozpocznie prolog piorą Jana Pie- 
trzyckiego, wygłoszony przy muzyce przez a r­
tystkę dram atu Różę Łuszczkiewiczównę, po- 
czem nastąpi część K o n c e r to w a  program u, w 
której w strojach współczesnych wystąpią: zna­
na zaszczytnie śpijwaczka p. Eleonora Wawni- 
kiewicz-Tatarczuchowa, pianistka pna Janina 
Iliasiewiczówna i artysta dram atu Józef Chmie­
liński. Następnie wstępną scenę z „Dziadów"

cii. Halicka 10.
FILIA: STANISŁAWÓW.

Już nadeszły ostali
w t l i ł a m  wrtaiie na kBitynir.y segnie i M i M e e t t  m»wm»
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Mickiewicza odegra znakom ita artystka d ram a­
tu  p. Irena'Trapśzo. Szereg żywych obrazów na 
tem at: „Belweder”, ,,W  dw orku” , „Po bitwie 
poa Stoczkiem” i „Brodnica” illustrowauycfc 
muzyką i interw ałam i wygłoszonymi przez p. 
Stanisława Janowskiego, wypełni drugą część 
program u. W  żywych obrazach b io ią  udział 
przeważnie znane osoby ze świata artysiyczne- 
g- : literackiego.

ezydent Neuman a urzędnicy. Wczo­
raj i l .t prezydenta Neumana komitet u rzę­
dników o pozwolenie odbycia w ratuszu pierw­
szego walnego zgromadzenia „Związku urzędni­
ków gminy m. Lwowa” ! Prezydent wypytał o 
cele Związku a gdy posłyszał, że chodzi nie- 
tylko o m ateryalne, lecz i o m oralne cele, o 
strzeżenie i podnoszenie godności stanu urzę­
dniczego, o utrzym ywanie go pod względem 
m oralnym  i etycznym na przynależnej mu wy­
żynie, wówczas prezydent Neuman oświadczył, 
że uważa laką akcyę koleżeńską urzędników za 
bardzo pożyteczną i pożądaną, bó niedobra 
m arka urzędników i. - jskich z dawnych cza­
sów — jeszcze ciągle się utrzymuje, jakko.wiek 
urzędnicy miejscy we Lwowie mogliby i po­
winni przodować całemu stanowi urzędniczemu 
w-e Lwowie. Przyrzekł więc jak  najchętniej 
wszelkie potrzebne Związkowi poparcie.

W alne Zgromadzenie Związku urzędników 
gnnny odbędzie się w niedzielę, 26. b. m. Przy­
stąpiło do Związku 250 osób, a dalsze zgłosze­
nia jeszcze płyną.

Rektorat Szkoły politechnicznej rozpisu­
je konkurs Celem obsadzenia posady docenta 
płatnego dla n a u k i  m ł y n a r s i w ' a  w Szkole 
politechnicznej we Lwowie z obowiązkiem od­
bywania 2 godzin wykładu i 2 godzin ćwiczeń 
■w jednym  półroczu. Term in wmuszenia podań 
do końca ‘utego 1912 r.

Celem poruezenia w r. n. 1912/13 wykła­
dów' równoległych z m atematyki I. i II., me­
chaniki ogólnej, mechaniki technicznej i techno­
logii technicznej w Szkole politechnicznej we 
Lwowie, rozpisuje Rektorat tej Szkoły konkurs 
z term inem  wnoszenia podań do końca lutego 
1912. roku

Za odbywanie powyższych wykładów u- 
stanowione są następujące rem uneracye: 1) za 
m atem atykę I. w 5 godzinach Wykładu i 2 go- 
dzinacii ćwiczeń tygodniowo w obu półroczach 
2400 K rocznie, 2) za m atematykę II. w 5 go­
dzinach i 2 godzinach ćwiczeń tygodniowo w 
obu półroczach. 2400 K rocznie, 3) za m echa­
nikę ogólną w 5 godzinach wykładowych ty ­
godniowo w obu półroczach 2000 K rocznie, 
4) za m echanikę techniczną w' 4 godzinacn wy­
kładu i 1 godzinie ćwiczeń w w ziinowem, a 2 
godz. wykadu i 1 g. ćwiczeń w letnim poboczu, 
1600 K rocznie, 5) za technologię m echaniczną 
kurs I. (metali i drewna) w 4 godzinach wy­
kładu tygodniowo w pć roczu zimowym, 800 
K rocznie.

Otwarc!e nowych składnic pocztowych.
Z dniem ] grudnia br. zaprowradza dyrekeya 
poczt i telegrafów nowe składnice pocztowe w 
D e r e w l a  n a c h  w okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Busku i w S t r z e l c a c h  
m a ł y c h .

Związek stowarzyszeń przemysłowych 
odbędzie swe doi oczne walne zgromadzenie 
dziś w środę 22 bm o godz. 7 wiecz. w wiel­
kiej sali ratuszowej.

Proces prasowy. W czerwcu b. r. poja­
w ił się w „Głosie Przemyskim* artykuł, zarzu­
cający magistratowi, iż pofałszował karty  wy­
borcze po to, by módz potem unieważniać gło­
sy, oddane ria dr. Liebermana Magistrat prze­
myski uczuł się oburzonym i zaskai żył, a 20 
bm. odbyła się w Przemyślu przed przysięgły­
mi rozprawa przeciw red. odpowiedz. „Głosu 
Przem .” p. Hrynkiewiczowi. Oskarżony złożył 
oświadczenie, że zarzuty nie odnosiły się do 
m agistratu, jako do władzy. 7astępca m agistra­
tu  dr. Roseobach oświadczenie to przyjął, ale 
ośw iadczył zarazem, że skoro do aktu oskarże­
nia nie przyłączyła Się prokuratorya, to oskar­

żenie jest nieważne i on je cofa. Na to obroń­
ca oskarżonego dr. Landau cofnął dopieroco 
złożoną deklaracyę i zażądał przeprowadzenia 
rozprawy „in m eritc”, podtrzym ując wszystkie 
zarzuty — teraz już — przeciw magistratowi, 
Skoro jednak sam oskarżyciel cotnął oskarże­
nie, trybunał, pod przewodnictwem radcy Ol­
szewskiego, wydał wyrok, uwalniający oskarżo­
nego od winy i przysądzający m u koszta procesu.

Towarzystwo upiększenia miasta Lwo­
wa i okolicy Drugi z rzędu odczyt, z cyklu u- 
rządzanego staraniem  „Towarzystwa upiększe­
nia Lwowa“, oraz Towarzystwa sztuki stosowa­
nej „Zespół” — cyklu, cieszącego się tak nie- 
zwykłem zainteresowaniem wśród szerokich 
warstw Publiczności, odbędzie się w poniedzia­
łek 27. iistopada w Wielkiej sali ratuszowej.

Ks. kan. Góizyński, profesor hisioryi sztu­
ki w sem .naryum  we W łocław ku będzie nam  
w poniedziałek mówił o „ Z a d a n i a c h  n o ­
w o c z e s n e g o  m a l a r s t w a  k o ś c i e l ­
n e  g o” .

Przejechanie. Nieznany jakiś woźnica tak 
nieostrożnie jechał wczoraj ulicą Piastową, źe 
przewrócił Adolfinę Ullman, raniąc ją  dotkliwie.

Wyrok śmierci. Nasz korespondent stani­
sławowski donosi nam: Sprawą pierwszą roz­
patryw ana przez obecną kadtncyę sądu nrzy- 
sięgłych była rozprawa włościanina Michała 
Lesiuka z Jam ny kołc Jaremcza, oskarżonego 
o zbiodnię m orderstwa, dokonanego na wła­
snej żonie. Zbrodnia cała uplanow ana ty ła  
chytrze. Lesiuk zwabił swą żonę Marusię do 
lasu, gdzie siekierą o d r ą b a ł  j e j  g ł o w ę ,  
puczem dla upozorowania napadu, skaleczył 
się nieszkodliwie tą samą siekierą w rękę. Roz­
prawa trw ała — wśród ogólnego naprężenia — 
cały dzień. Gdy sędziowie przysięgli 8 głosami 
zatwierdzili pytanie w kierunku morderstwa, 
radca Kulczycki ogłosił wyrok, skazujący L e ­
siuka n a  k a r ^ .  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e ­
s z e n i e !  W yrok ten wywołał w mieście wiel­
kie wrażenie, szczególnie dlatego, że jest to 
pierwszy wyrok ogłoszony w nowym gmachu 
sądowym przy ul. Bilińskiego.

O album powstańców polskich. Senat 
rządzący ^rozważać będzie wkrótce ciekawą speą- 
\vę, wytoczoną przez b. gubernatora niższo-no- 
wodrodzkiego, bar. Fryderyksa przeciw spadko­
biercom S to łypina, Kurłowowi i pomocnikowi 
generał-gubernatera warszawskiego, bar. Ułlio- 
fowi. Istota sprawy, według „No w. W rem ia”, 
jest następująca:

W nocy z 18 na 19 m arca r. b. dokonana 
została rewizya w pokojach umeblowanych 
Bielińskiego przy ul. Marszałkowskiej w W ar­
szawie, przyczem w liczbie skonfiskowanych 
przedmiotów zabrano również album z podobi­
znami fotograficznemi osób, mających styczność 
z p o w s t a . n i e m  p o l s k i e m  w r. 1863 Al­
bum  to było własnością ojca powoda, który 
był policmajstrem warszawskim i po jego śmier­
ci przeszedł na własność b. gubernatora.

Album, zawierające około tysiąca fotogra­
fii, stanowi bardzo cenny dokum ent history­
czny i przedstawia olbrzymią wartość pieniężną, 
choćby z tego względu, że drugiego zbioru po­
dobnego uczestników powstania polskiego nie­
ma. Album pozostawione zostało przez bar. F r y ­
deryksa czasowo w przechowaniu u właścicie­
la pokojów umeblowanych Bielińskiego, który 
o tem zakom unikował przedstawicielom władzy, 
dokonywującym rewizyi w pokojach. Mimo je­
dnak, że album  nie m iało żadnego związku z re- 
wizyą, zostało odebrane i mimo przedsięwziętych 
przez bar. Fryderyksa kroków dotychczas m u 
nie zwrócono. Baron Frydcryks ocenia wartość 
album u na 25 tysięcy rubli i prosi senat o 
przyznanie m u sumy tej ofi spadkobierców Sio- 
łyp? na : od b wiceministra Kurłowa i od po­
m ocnika generał-gubernatora warszawskiego br. 
Uthofa.

Wystawę sportu i hygieny, połączoną z 
wystawą mody, urządza w r. 1912 — a to w 
miesiącach m aju i czerwca „Towarzystwo za­

baw ruchow ych”, łącznie z gronem osób, w 
sprawach tycb interesowanych W ystawa ta 
będzie m iała charakter juiędzynarodowy, a ce­
lem jej będzie wykazanie postępów i rozwoju 
sportów w kraju i zagranicą, jakoteż ich hy- 
gieuy, a w dalszym ciągu także ogólnej hygie- 
ny. Dołączoną do niej będzie wystawa mody 
męskiei, żeńskiej i dziecięcej,

Atrakcyami wystawy będą liczne zawody 
sportowy i wzloty awiatyczne pierwszorzędnych 
sił lotniczych

Komitet, składający się wyłącznie z sił 
fachowych, rozpoczął już swoje prace, a kiero­
wnictwo spoczywa w ręku tachowca.

Zgłoszenia i informacye udziete. tymczaso­
we biuro p*zy ul. Dąbrowskiego 1. 7, w godzi­
nach 3—5 popołudniu.

„Piaskarz łyczakowski". Jak się dowia­
dujemy, w teaii e Nowym — po sukcesach 
„Meiera Ezofowicza” — jedną z najbliższych 
prem ier będzie oryginalna komedya, osnuta na 
życiu i zwyczajach warstw pracujących Lwo­
wian, ph „Piaskarz łyczakowski'4, uiwór lwo- 
wianki, p. Zofii Rzepeckiej, znanej zaszczytnie 
autorki sztuk ludowych, któbej komedye „Swa­
ty” i „Na muzyce” (odznaczona na Konkursie 
W ydziału krajowego) grywane są z nieprzerwa- 
neia powodzeniem na scenach włościańskich.

Kiedy jechać, to już-, ostro? — tak po­
wiadają lwowscy woźnice, nie bacząc na to, 
czy siedzą na koźle prywatnej karocy, czy dryn­
dy zwyczajnej, jakiegoś wczu piekarskiego, czy 
rzeźnickiego, czy też na skromnej wiązce słomy, 
porzuconej na zwyczajny wóz ciężarowy, wio­
zący cegłę, piasek lub ziemię. — Skutki takiej 
pasyi lwowskich woźniców są nie tylko często 
widoczne, ale też i bardzo bolesne, a może,' 
wiele powiedzieć o tem pogotowie ratuńKowc, 
które notuje codziennie szereg nieszczęśliwy cli 
wypaÓKÓw przejechania. Do głosu pogotowia 
mogłaby dorzucić swój poiicya, której udaje się 
często przytrzymać takiego „ostrego” woźnice, 
który po przejechaniu kogoś jeszcze ostrzej u- 
cieka. Dziś rano rozpoczęło pogotowie ratunko­
we swą pracę od opatrzenia dwu wypadków' 
przejechania. Oto na placu Bernardyńskim  ja­
kiś nieznany woźnice najechał na Apolonię 
Kleezeńską, żonę robotnika, którą tak pokale­
czył, że pogotowie ją  m usiało odstawić do szpi­
tala. — Drugi wypaaek zdarzył się w ul. Kra­
kowskiej, gdzie jakiś woźnica, wywożący ziemię 
z budowy, najechał na Szymona Hochberga. 
W ypadek skończył się na szczęście tylko na 
lekkich kontiizyach.

Sympatyczny podwładny. Nisen Goldberg, 
woźnica, pobił wczoraj w czasie sprzeczki swą 
chleboda w czynię Rachelę Parnesową tak dotkli­
wie, źe ta muoiafa zawezwać pomucy lekarzy. 
Uwiadomiono o wypadKu poiicya poszukuje 
Goldberga, którego prawdopodobnie dłużej „u 
siebie” zatrzyma.

Podziękowanie. Tym wszystkim, którzy 
złożyli dowody współczucia z powodu śmierci 
siostry mej śp. Kamili z bar. Battagiiów' ae Hain- 
mersfeld Falkenberg, składam  na tej drodze 
serdeczne podziękowanie. Izabela de Latour.

5.000 sztok
tutek hygienicznych „Pnm us” z watą pieparo- 
waną „Optim us” za 10 koron wysyła fabryka 
„Prim us”, ul. Gródecka 35. ;j;i0

W czasie ostatnich manewrów rekord 
pobiły, używane przez oficerów elektryczne la­
tarki reflektorowe, dostarczone przez firmę 
M. Hackel we Lwowie (pasaż Mikolascha)
Ceny tych latarek od 2 K. wzwryż. 1222

Tanio I potf gifeatanfcyą!
Meble własnego wyrobu poieca fabryka

B R A C I  S 1W K K
Lwów. Kopernika 3. 1-07

Wodociągi,
urządzenia sanitarne, oświetlenia gazowe, pom­
py parowe i ręczne wykonuje najtaniej firm a:

T .  tłfty g n &  ? ie c  I  S p .  m m
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Kronika krajowa.
Kraków.

R o z p r a w a  p r z e c i w k o  p o s ł .  S t ą ­
p i  ń a k i e m u. Dziś odby wa się w senacie IX sądu 
cywilnego rozprawa dra Sżajowicza przeciw po­
słowi Stapińskiem u o 50.000 kor. z ty tu łu  pro- 

■ wizyi za wyszukanie kapitału  zakładowego dla 
Banku ludowego w kwocie 2 mii. kor, Nie­
które dzienniki zapewniają, że na dzisiejszej 
rozprawie nie będą przesłuchiwani jako świad­
kowie m inister Długosz i prezes Kora dr. Bi­
liński, albowiem Trybunał dopiero po ustale­
niu stanu faktycznego poweźmie uchwałę co 
do przeslucnania świadków.

O p o d a t k o w a n i e  s a m o c n o o o w. 
W  komisyi adm inistracyjnej Rady miejskiej 
pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta 
dra Szarskiego uchwalono projekt \v sprawie 
opodatkowania samochodów. Projekt ten po a- 
probacie przez Radę miejska zostanie wniesiony 
do Sejmu.

D a l s z e  p r a c e  n a  W  a'w e i u. Dzien­
niki tutejsze donoszą, że na przyszłej sesyi sej­
mowej przedłożona będzie sprawa uzyskania 
funduszów7 na przerobienie dawnego szpitala 
wojsicowego na W awelu na muzeum narodowe 
Na projekt fasady rozpisany ma być kon­
kurs.

Na W awelu oprócz robót około położenia 
dachu na baszcie sandomierskiej z czasów Ka­
zimierza Jagiellończyka prowadzone są roboty 
okoto krużganków i położenia dachu żelaznego. 
W przyszłym roku przedsięwzięte będą roboty i  
około wnętrza, jak  stropy, przewody kominowe 
centralne ogrzewanie Pd.

Stanisławów.
E c h o  z a m a c h u  d y n a m i t o w e g o  

w Iv n i h  i n i n i e - k o 1 o n i i. Głośną była w 
pierwszych miesiącach b. r. sprawa zamachu 
dynamitowego w K nihininic-kolonii, którego 
ofiarą padł masarz tamtejszy Wojciech \Irocz- 
ko. Pod zarzutem dokonania tego czynu sta­
wał w czerwcu przed sądem stanisławowskim 
podurzędnik kolejowy Feliks Dworski, wraz z 
żoną swą W aleryą. Głównym świadkiem do­
wodowym był wówczas niejaki Bolesław Loret, 
majster kolejowy, człowiek często karany, k tó ­
ry oświadczył przed sądem, iż on to,w łaśnie 
sprzedał pociski dynamitowe (nota bene skra­
dzione przez siebie kolei) Feliksowi Dwofskie- 
mu. Sędziowie przysięgli me dali jednak tym 
zeznaniom wiary i Dworskich od winy i mary 
uwolnili.

Na sali rozpraw siedziało wówczas przy 
stole sprawozdawczym wielu korespondentów 
dziennikarskich, między innymi ówozesny reda­
ktor „Gazety Stanisławowskiej" Izydor Menczel. 
On to w sprawozdaniu swein, umieszczonem w 

• redagowenem przez siebie piśmie, wyraził się 
odnośnie do świadka Loreta :

„Już sam wygląd zewnętrzny tego świad­
ka budzi nieufność. Twarz niewyrazista, oczy 
schowane, nie patrzą wyraźnie." Powyższym 
ustępem uczul się p. Loret dotknięty na czci 
i zaskarżył p. Menczla, że „w piśmie druko- 
wem, bez przytoczenia szczególnych faktów7, 
posądził go o pogardliwe przymioty i wysta­
wił na publiczne pośmiewisko, czem dopuścił 
się p. Menczel występku obrazy czci z § 491, 
wedle § 493 uk., przy zastosowaniu §§ 20 i 39 
ust, prasowej, karą zagrożonego".

Rozprawie, która była rozpisaną na obe­
cną kadencyę sądu przysięgłych w Stanisławo­
wie, przewodniezzł r. Vinzenz, przy współudzia­
le rr.: tschneidra i Starkiewicza. Bronił adw. dr. 
Ludwik Fracht.

Obrona oskarżonego szła w iym k ierun­
ku, że wprawdzie inkrym inowane sprawozda­
nie pisał, jednak zamiaru specyalncgo obraże­
nia oskarżyciela nie miał. Słowa powyższe po­
dyktowane mu zostały wrażeniem, jakie od­
niósł z przebiegu rozprawy. Do winy się nie 
poczuwa.

W międzyc/.asie skonstatowano, że oskar­
życiel Bolesław7 Loret, mimo prawidłowego do­
ręczenia mu w ezw ania, na rozprawę się nie 
jaw ił, wobec czego przew. trybunału , r. Vm- 
zenz, ogłosił wyrok u w a l n i a j ą c } '  p. Men­
czla od winy i kary, R.

Bołszowce.
T o w a r z y s t w o  „ B r a t n i a  P o r n o c “. 

Piękne zadanie wzięło sobie Towarzystwo „Brat­
nia Pomoc", mające na celu udzielanie ubogiej 
młodzieży szkolnej wyznania mojżesz. obuwia i 
odzieży. Ubiegłego tygodnia obdzieliło or.o oO 
dzieci szkolnych, obojga pici, odzieżą i obu­
wiem wartości około 450 K. Dzięki zabiegom 
niektórych członków wydziału, dostaje „Biut- 
nia Pomoc* stałe subweneye z gminy izrael i 
miejscowych instylucyi bankowych, gdyż mie­
sięczne wkładki członków nie wystarczają na 
pokrycie wszystkich wydatkowi Towarzystwa.

N a p a d  n a  „ S o k ó ł " .  Od pewnego 
czasu powtarzają się napady chłopów ze sąsie­
dniej Ślobódki bołszow. na nowo wybudowany 
„Sokół". Nie zaołano jednak zbadać, czy napa­
dy tc mają charakter czysto rabunkowy. Śle­
dzeniem sprawców zajmuje się tutejsza żan- 
darmeryą.

P o w i a t o w y  w i e c  n a u c z y c i e l ­
s t w a  l u d .  W myśl uchwały, zapadłej ną 
okręgowej konfercncyi nauczycielstwa bolszowicc- 
kiego, bursztyńskiego i rohatyńskiego, zwołuje 
Komitet wykonawczy wiec powiatowy na nie­
dzielę 26 listopada br. w sali „Sokoła" w Ro- 

■ hatynie. Na porządku dziennym : Sprawa regu- 
laeyi płac i pragm atyki służbowej.

. Na wiec ten, prócz nauczycielstwa i re­
prezentantów wdadz, zostali zaproszeni posło­
wie sejmowi i parlam entarni odnośnych okrę­
gów wyborczych.

Ze względu na aktualność sprawy, spo­
dziewany jest liczny zjazd nauczycielstwa.

O b y w a t e l s k i  c z y n .  Na odbytem 
onegdaj walnem Zgromadzeniu „Kasyna miej­
skiego", uchwalono Towarzystwo to rozwiązać 
i cały inw entarz, wartości około 400 K, poda­
rować tutejszemu „Sokołowi", za co też oiiaro- 
dawcom należy się podziękowanie. B.

Pr*emyśf
P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  „ Do­

bry numer" A brahanowicza, urządzone przez 
To w. dram atyczne im. A. Fredry w sali „Sokoła“ 
należało do najudatniejszych wieczorów tego 
amatorskiego zespołu w bieżącym sezonie. Po­
dobała się zwłaszcza gia pp. Mohrówncj, Swro- 
bodowej i Swobody.

D w i e  p i  agi .  Skandaliczne produkcyc 
w miejscowych kinem atografach oznaczone na­
wę* wyraźnie ostrzeżeniem „Wstęp tylko dla 
dorosłych", oraz zeszytowe wydawnictwa skan­
dalicznych, porn ogra Ślicznych rom ansideł sprze- 
daws nych po 10 h. przez ledwo odroslych od 
ziemi maiców — nawiedziły obecnie miasto... 
Kinematografom powinny zaradzić władze szkol­
ne; przeciw zaś niesumi innemu „księgarzowi" 
wystąpić mogłaby chyba polieya.

K a l e n d a r z e  s t e i n b r e r t n e r o w s k i e  
już nadeszły... Transport ich ogromny i zalane 
są niemi prawie wszysln-e księgarenki, których 
namnożyło się bez liku, oraz trafiki w których 
dzisiaj można już łatwiej dostać wszelkiej skan­
dalicznej bibuły niż... tytoniu.

Rzeszów
D r o ż y z n a  i o d c i ą ż e n i e  o b y w a ­

t e l i .  W bieżącym miesiącu odbył się szereg 
zgromadzeń drożyźnianych. Stosunki miejskie 
drożyznę zwiększają, co wynika z taktu opła­
canych przez ludność ró/nych należytosei na 
rzecz gminy. I tak  czynsz dzierżawmy z opłat 
od trunków wynosi z górą 120.000 koron. Je­
żeli się do tego doda dochód dzierżawcy i ko­
szta jego biura kwoła ta podniesie się do 
200.000 koron rocznie. Miasto pobiera 100 prc. 
dodatku do rządowej akcyzy mięsnej, co przy-
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nosi przeszło 50.000 koron — wreszcie do po
datku czynszowego i zaiobkowego opłacają 
oby watele miejscy dodatek do wysokości 33 prc., 
przynoszący roczny dochód m iastu około
80.000 koion. Jeżeli się do tych sum doda 
kwroty opłacane przez obywateli na rzecz po­
wiatu i funduszów drogowych, to uzyskuje się 
przybliżony obraz wydatków mieszkańców 
Rzeszowa na cele lokalne, wydatków, po któ­
rych wysokości możnaby się spodziewać wy­
datniejszej pomocy dla żądań ludności, niż to 
ma miejsce w rzeczywistości.

Co m a m y  w7 z a m i a n ?  W ystarczy 
nadmienić, że w mieście me m a ani wodocią­
gów, ani kanalizacyi, ani hali targowej, ani
chłodni, że brakuje przynajmniej dwu sz.kół 
ludowych, męskiej i żeńskiej, że na cele popar­
cia .nstytucyi samopomocy ludności m iasto 
nie wydaje nawet 3000 koron rocznic i koniec 
końcem przedstawia się tak ubogo, że nie było 
w stanie ponieść kilkutysięcznego wydatku na 
utwrorzenie szkoły w7ydziałowej żeńskiej liceal­
nego typu, lecz wydatek ten przerzuciło na 
ludność, posyłającą dzieci do szkoły, w7 formie 
opłat miesięcznych, od których nie m a uwol­
nienia

P o r z ą d k i  i d o b r o c z y n n o ś ć .  Da­
ją się też w mieście odczuwać dwa inne braki, 
a tc :  brak  organizacyi utrzym ania porządku i 
czystości i brak organizacyi dobroczynności 
publicznej.

P l a n  r e g u l a c y i  m i a s t a  winien 
być już dawno przygotowanym (po myśli 
ustawy) W  tym celu przyjęto przed 3 laty je ­
dnego inżyniera, ale w podziale pracy ten 
cel spaczono i nowy inżynier buduje chodniki, 
odnawia kanały itp., p lanu regulacyi m iasta 
zaś dotąd Diema.

P a n  p o s e ł  n i e  c h c e  s e j m i k u  r e ­
l a c y j n e g o .  Za bardzo niefortunną uznano 
ogólnie odmowną odpowjedź rzeszowskiego (n. 
d.) posła sejmowego dra Jabłońskiego, daną na 
żądanie jednego z radnych, by zv7ołał sejmik 
reiacyjny w sprawie zmiany sejmowej ordyna- 
cyi wyborczej. Sprawa ta  jest bardzo doniosłą, 
b nieeftęe posła do publicznego jej omówienia '  
rodzi nieufność. Zresztą mimo to, że poseł 
rzeszowski jest na miejscu, ludność nie wie 
wcale, co to sejmik relacyjny.

Zabłocie-Żywiec.
M a r t w 7 o t a i  a p a t y a  — to echa tu ­

tejszego życia na każdem polu. Jnteligencyi nie 
brak, towarzystw rozmaitego kalibru nie brak, 
a wszystko takie śpiące... Od dłuższego czasu 
jedynie tutejsze Koło T. S. L. daje pewne 
oznaki życia — ale też tylko w jednym  kie­
runku. Garstka ruchliwszych członków „Koła" 
wytęża swe siły ku teatrowi. Niestrudzony 
na tern polu jest inżynier Marek — w roli 
dobrego, pracowitego reżysera. W ubiegłą nie­
dzielę odegrano Bałuckiego: „Radcy pana
r adcy“. Grano, jak  na amatorów, bez zarzutu. 
W sali kasyna w7 Zabłociu daw7ał przedsta­
wienie kabaretowe p. Skotnicki „Der beste 
Komik ; aus Lemberg". Pan ten rozsyłał afisze, 
druko me w języku tylko niemieckim.

V y b o r y  d o  R a d y  p o w i a t o w e j ,
Z początkiem grudnia b. r. odbędą' się wybory 
do Rady powiatowej. Ruch wyborczy (zwła­
szcza z kuryi włościańskiej) wre na dobre: 
Zjazdy delegatów, odezwy, listy wyborcze, \vo- 
góle cała m achina wyborcza Prym wdodą lu­
dowcy — którzy najprawdopodooniej zwyciężą, 
w okolicach bowiem Żywca mają silną swoją 
placówkę. W  kuryi włościańskiej głosuje 236 
prawyborców na 12 delegatów. Na razie jest 
już 47 kandydatów7. W kuryi Wielkiej własności 
głosuje 3 na 6 delegatów.

W i e c  n a u c z y c i e l s k i .  W  niedzielę 
odbył się w Żywcu demonstracyjny powiatowy 
wiec nauczycielski. W alka o podwyższenie gło­
dowej płacy . zmianę stosunków służbowych — 
znalazia odżwięk bardzo silny między nauczy­
cielstwem tutejszego powiatu.
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Obrońca w  sprawach karnych
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WSZECH NAUK LEKARSKICH
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1483 Iskarz-den^rsfr
L w ó w ,  L ó o n a  S a p i e h y  X. 2 7 .

W ykonuje  W: zy s tk ie  z a b ie g i  deniystyczne.

Z dziedziny przyrody.
Światło polarne. — Promienie katodalne. — 
Sztuczne światło polarne. — Nowy sposób 
oświetlania. — Światło Moora. — Jego za­

stosowanie.
Światło polarne jest zjawiskiem, którego 

istota dotąd nie jest dostatecznie zbadana, cho­
ciaż można powiedzieć, że współcześni astro­
nomowie są na najlepszej drodze do rozwiąza­
nia jego zagadki.

Zjawisko to może przybrać rozmaity wy­
gląd, a i barwa jego promieni może być różna. 
Najpiękniejszą jednak form ą jego jest ułożenie 
s'§ jeS° promieni na kształt korony, której 
środek znajduje się zawrze w pobliżu bieguna 
magnetycznego.

Światło polarne występuje niekiedy ró­
wnocześnie z innem i zjawiskami, jak np. prą­
dy, zwane tellurycznymi, które czasami wywo­
łują w przewodach telefonicznych i telegrafi­
cznych przykre przerwy.

O pochodzeniu światła polarnego opinie 
uczonych są podzielone. Zauważono jednak, że 
między tem zjawiskiem, rucham i igły m agne­

tyczne j i zachowaniem się plam na słońcu, 
istnieje jakiś związek, którego istoty wszakże 
nie udało się zbadać.

birkeland stwierdził, że rozrzedzone war­
stwy górne atmosfery słońca wydzielają samo­
rzutnie promienie, natury elektrycznej. Promie­
nia te, t. zw. katodalne, zwracają się ku bie­
gunowi magnetycznemu tak, jak  promienie 
zwykle skupiają się w soczewce. Birkeland 
stwierdził to doświadczalnie, za pomocą rurki 
Crookes’a, tj. ru rk i zawierającej bardzo rozrze­
dzony gaz i połączonej z elektrodami. Jeżeli 
przez te elektrody przepuścimi prąd  o Wyso­
kiem napięciu, wówczas na katodzie zau­
ważyć można dziwne zjawisko świetlne.

Na podstawie tych wyników skonstruował 
Birkeland model dla wyjaśnienia istoty światła 
polarnego. Małej, magnetycznej kuli, przedsta­
wiającej ziemię, pozwolił działać na wiązkę pro­
mieni katodalnych, i w ten sposób otrzym ał 
zjawiska świetlne, identyczne ze światłem po­
laniem . Doświadczenia te nie pozostawiają ża­
dnej wątpliwości co do natury  i istoty św iatła 
polarnego. * *♦

Wszystkie dotychczasowe sposoby oświe­
tlania wnętrz przedstawiają liczne wady, i z te­
go powodu do qiąktórych celów specyalnych nie

mogą być użyte. W ady te zdołał usunąć Moor, 
który obmyślił zupełnie nowy system oświe­
tlania.

Światło Moora polega na tem, że zewsząd 
zamknięta, rozrzedzonem powietrzem wypełnić- 
na przestrzeń świeci pod wpływem prądu elek­
trycznego. Świecenie to można wywołać w ten 
sposób, że przez dużą rurę geisslerowską prze­
puszczamy prąd o silnem napięciu.

Lampy Moora nie są zatem niczem in- 
nem, jak  dużemi ruram i geisslerowskiemi, u- 
mieszczonemi w odpowiednich miejscach po­
koju.

Światło, wydzielane przez lampy Moora, 
jest zupełnie podobne do światła dziennego, 
bardzo intenzywne i spoaojnt, a posiadało do­
tychczas tylko tę wadę, że zaprowadzenie go 
było dość kosztowne. Ten brak usunęła jednak 
technika nowoczesna. Zdołano bowiem skon­
struować iustalacye w miniaturze, zamknięte 
w przenośnej, dającej się zamykać szafie, którą 
w każdej chwili można zaiączyć do istniejącej 
instalacyi światła elektrycznego. Szafki te dają 
światło o sile 200 świec i mogą oddać znaczne 
usługi, zwłaszcza tam , gdzie zależy na dokład- 
nem odróżnieniu barw i ich odcieni.

Bolesny cios.
II. Rabunek rozpoczął się zupełnie jawnie, 

demoralizując i funkcyon&ryuszy Polaków. Zc 
ryentowała się jednak po kilku lalach Rada 
zarządzająca i mając dowody w rękach, zażą­
dała od dyr. Rydzewskiego usunięcia protego­
wanych przez Makarowa „rewidentów11. Wszy­
scy jednak oni opuszczali kolej warsz.-wied. z 
poważnymi kapitałam i.

Powstałe straty z „gapowego" pokrywał 
sobie Makarów wyrabianiem awansu. Setki a 
nawet tysiące ówczesnej służby konduktorskiej 
znosiło Makarowowi łapówki (minimum 100 
rubli), awansując niejednokrotnie po trzy razy 
do roku. Wreszcie usunięto i Makarowa, a 
Daragan, otoczony współpracownikami Polaka­
mi, zaprzestał swej polityki finansowej, nie zry­
wając notabene z polityką rusyfikacyjną. W pły­
wy rozmaitych generałów i pułkowników ro­
biły swoje i służba ruchu prawie w 1/a byia 
rosyjska.

Zdemaskowany wTeszcie i Daragan musiał 
ustąpić, a obowiązki po nim  objął Polak, inż. 
F r a n k .  Rozpoczęła się akcya trzebienia kor- 
rupcyi i łapownictwa, wiełu benjaminków 
Daragana wy leciało na bruk. Kolej warsz.- 
wied. w części oczyszczono.

Nadeszła chwila ruchu rewolucyjnego. 1 
ta właśnie chwila ujaw niła dopiero całemu spo­
łeczeństwu, czem istotnie jest dla Królestwa 
Polskiego inslytucya kolei warsz.-wiedeńskiej

Pierwsi bowiem w Królestwie Polskiem u- 
jęli ster ruchu kolejarze, którzy aczkolwiek łą ­
czyli go z walką ekonońiiczną, to jednak wy­
soko nieśli sztandar swobód politycznych na­
rodu polskiego. O n i  s a m i ,  p r a c o w n i c y  
k o l e i  w a r s z.-w i e d., w p r o w a d z i 1 i d o 
w s z y s t k i c h  c z y n n o ś c i  j ę z y k  p o l ­
s k i ,  nawet szyldy stacyjne zmieniono na pol­
skie w ciągu niespełna tygodnia..

Cały tęren kolei warsz.-'wiedl 281 wiorst 
ku granicy austryackiej, 288 wiorst do Sosnow­
ca, (granica pruska), 211 w7, do Aleksandrowa 
(gr. p ru s ) i około 200 w. do Kalisza (gr. prus.) 
pokryty został szkołami polsk emi, założonemi 
i utrzyroywanemi przez zrzeszenie kolejarzy 
„Jedność11.

W dw7óch średnich szkołach technicznych 
i na wyższych kursach t. zw. specyalnych te­
chnicznych wprowadzono język polski. Kolej 
warsz.-wiedeńska odzyskała dawną szatę. W 
akcyi politycznej kraju pracownicy tej instytu- 
eyi odegrali także poważną rolę, biorąc czynny 
udział przy wyborach do Dumy państwowej.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, iż wśród 
tych pracowników poważna ilość posiada wyż­

sze wykształcenie, a wszystkich ich z wyjątkiem 
niewielu Rosyan cechuje niekłam ane uczucie 
patryotyczne, to mamy istotny obraz tej kata­
strofy, jaka  zawisła nad Królestwem Polskiem.

Z 16 tysięcy pracowników, bodaj czy 1/i  
pozostanie na stanowiskach, z górą setka polskich 
szkółek „Jedności* i setki bibliotek i czytelni 
zostanie zamkniętą, a średnie szkoły techniczne 
stracą cechę polskości — oto w streszczeniu 
nasze passywa narodowe.

Słusznie też cala prasa Królestwa Pol. 
twierdzi, że jest to cios najcięższy z pośród tych, 
jakie spadły na społeczeństwo nasze w ciągu 
lat ostatnich. Dziwne tylko, iż prasa galicyjska 
hiobową wieść tę dla naszego narodu tak spost­
ponowała, iż część dzienników fakt ten prze­
milczała zupełnie, część zaś telegram y o katastro­
fie tej zamieściła w rubryce „Z różnych stron". 
Smutne to i zarazem bolesne, że tak mało 
znamy i interesujemy się sprawami z za kor­
donu.

ST. SOKOŁOWSKI.

Z tajnych dokumentów
rządu rosyjskiego.

Dość częste u nas w ostatnich czasach 
afery szpiegowskie nie są w Galicyi czemś no- 
wem — owszem mają już wcale długą historyę 
za sobą, wynikłą ze stosunków Austryi do Ro- 
syi. Genezę tego rodzaju usiłowań, zmierzają­
cych z jednej strony do wysondowania i zba­
dania przedewszystkiem gotowości i sprawności 
bojowej swego sąsiada, a z drugiej strony m a­
jących na celu przez sztuczną agitacyę wywo­
ływać tworzenie i urabianie opinii w duchu 
dla Rosyi przychylnym  — szukać należy jeszcze 
w połowie wieku XVIII., to znaczy w tym  cza­
sie, kiedy interesy Austryi i Rosyi poczęły się 
ścierać.

Ośrodkiem tych starć była naprzód kwe- 
stya wschodnia, t. j. projektowany przez Rosyę 
zabór ziem tureckich, bronionych znowu przez 
Austryę i szeroko rozwinięta propaganda reli­
gijna i wyzwoleńcza, prowadzona przez Rosyę 
między południowymi Słowianami. Zaostrzył 
się zaś wzajemny antagonizm obu tych państw 
po rozbiorach Polski, kiedy sfery ich wpływów 
zetknęły się nie tylko, jak dotąd, moralnie, ale 
i fizycznie, na dość długiej granicy północno- 
wschodniej.

Do krwawego starcia, co praw da, między 
obu temi państwam i nawet do dziś dpi 1 ani 
razu nie przyszło, stany takiego naprężenia sto­
sunków jednak, któreby lada chwila wojną gro- 
ziły — jak  niedawno z powodu aneksyi Bośni, 
były dość częste, ponieważ pod pozorną powło­
ką sojuszów i zewnętrznej zgody trw ała wciąż 
tajemna walka polityczna, przybieraiąca roz­
maite formv

A jedną z nich, przez Rosyę z szczególną 
lubością używaną, było szpiegostwo, wraz z a- 
gitacyą pod pokrywką panslawizmu. Środków 
tych używano nawet w dobie polityki „anioła 
pokoju", Aleksandra I., a na wielką skalę roz­
winięto za czasów następcy jego, Mikołaja I. — 
To1 też protokoły dawnego m inisterstwa policyi 
roją się od spraw różnych rosyjskicn agentów, 
schwytanych przeważnie na Węgrzech i krajach 
o ludności słowiańskiej, a nawet w prow.n- 
cyach włoskich. Podkreślić zaś tu  trzeba, że 
Galicya w owych czasach jeszcze nie nazbyt 
silnie wystawiona była na agitacyę moskalofil- 
ską, raczej kraje takie, jak  Kroacya i Sławonia.

Jedno z takich przesileń, które przybra­
ły bardzo ostry charakter i groziły lada chwila 
wojną, było w dobie kam panii rosyjsko-ture- 
ekiej w r. 1828 i 1829.

Austrya do tej wojny dopuścić nie chcia­
ła, a gdy Mikołaj, nieposłuszny wezwaniu F ran ­
ciszka Ii, przecież do niej się dał porwać, a 
przylem jego arm ia poczęła klęski od Turków 
ponosić, wówczas gabinet wiedeński nawiązał

S}

9 9 Zakład elektro-mechaniczny 
______ i instalacyjny________ H. 1 1. Ekfi sa

«!. SiffiMra I i I t t p  1. —  M m  k  1435.
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W ykonuje wszelkie nracćj w  zakres elektro-roecham ll 
wchodzące. Specyalny dział dla naorawj, 1 przewijam  1 dy- 
namo-maszyn 1 mot( rów, jako te ż : wszelkie napraw y lam p 
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wych na elektryczne i t  p.
Wielki wybór lam p i żarówek po bardzo nlzkich cenach,
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tajne rokowania z dworem pruskim , angielskim 
i francuskim , by wojnie tej kres położyć.

Mikołaj, który się o tych zabiegach au- 
stryackich dowiedział z relacyi swej arcyspryt- 
nej ambasadorowej w Londynie, Liewenowej, 
rozpoczął przygotowywać się do wojny z Au- 
stryą. Już były odpowiednie poczynione plany 
przez Prądzyńskiego. Korpus polski m iał wejść 
do Galicyi. W  ostatniej chwili jednak burzę 
zażegnano.

Sprawa tych konfliktów i połączonych 
z nimi tajnych robót ucichła i byłaby może, 
grzecznie niewspominana, zupełnie poszła w nie­
pamięć, jak  tyle innych starć poprzednich, gdy­
by nie była wydobyła jej na światło dzienne 
zupełnie nieprzewidziana okoliczność.

W  dwa Jata po tych zdarzeniach wybu­
chła 29. listopada 1830 rewoiucya w W arsza­
wie. Napaa podchorążych na Belweder się nie 
udał — W ielki Książę Konstanty, przyszły w ro­
kowaniach z Mikołajem według planu zwią­
zkowców pośrednik i zakładnik, zdołał na czas 
się wymknąć. Lecz do rąk. polskich dostał się 
innego rodzaju łup, bardzo szacowny — oto 
cała kancelarya wielko-książęca.

Mieściły się w niej rzeczy bardzo cenne, 
bo Konstanty m iał przy sobie w W arszawie też 
wydział spraw zagranicznych, do którego odsy­
łane były wszystkie ważniejsze depesze posłów 
rosyjsidch na dworach obcych. Jeszcze w cza­
sie powstania Rząd Narodowy zrobił częściowy 
z tych papierów użytek. Udzielił ich treści rzą­
dowi francuskiemu i austryackiemu. Ten ostat­
ni wprost tego zażądał, a w szczególności cho­
dziło mu o relacye szpiegowskie, ryczące się 
Galicyi. Polacy za przysługi, oddane w sprawie 
korpusu Dwernickiego, wysłali na ręce galicyj­
skiego gubernatora, ks. Lobkc>w7itza, część pa­
pierów Nowosilcowa o Galicyi, plan kam panii 
przeciw Austryi i wywiady szpiegowskie głów­
nie Joachim a Zukra ze Lwowa.

Na tem na razie znowu się rzecz cała u r­
wała. Austrya w ten sposób otrzym ała tylko 
nam acalny dowód iw fakty, których się spo­
dziewała. Użytku więc dalszego ze swej strony 
nie czyniła z tych papierów, zwłaszcza, że i sto­
sunki jej z Rosyą w tym czasie właśnie były 
jak najlepsze, a powstanie polskie jeszcze je za­
cieśniło, gdyż przypom niało obu tym państwom, 
że poza ich animozyami i punktam i rozbieżny­
mi ich polityki, znajduje się przecież jeaen 
wspólny wróg, z którym oba te państwa wal­
czyć muszą i wzajem sobie pomagać, t. j. re­
w olucja.

Te obopólne stosunki przyjaźni, przypie­
czętowane zostały w dwa lata później na zje- 
ździe w Munchen-graetz trzech władców SDrzy- 
mierzonych, a przyrzeczenia i zobowiązania tam  
poczynione zostały ponowione po śmierci cesa­
rza Franciszka przez następcę Ferdynanda na 
zjeździe jego z Mikołajem w Cieplicach w 1835 
roku.

Sielanka ta jednak już wkrótce została 
przerwana, a raczej tylko zakłócona. Oto bo­
wiem na puczątku r. 1836 pojawiło się w Lon­
dynie wydawnictwo anonimowe, p. t. , P o s  t- 
f o i i o “, wychodzące pojedynczymi zeszytami, 
z których każdy przynosił jakiś ważny tajny 
dokumenty, z archiwów rosyjskich, odnoszący 
się do polityki z przed ostatnich paru lat.

Treść ich kom prom itowała w wysokim 
stopniu głównie am basadorów rosy jsk ich : w
Paryżu osławionego wroga naszego i Naooleona 
hr. Pozza di Borgo, w Londynie Lievena, a 
zwłaszcza jego sprytną żonę, ongiś cel west­
chnień Metternicha, a podówczas ideał nie do 
osiągnięcia rozmaitych mężów stanu Aibionu, 
a wreszcie w W iedniu również wielkiego prze­
ciwnika sprawy polskiej Tatyszczewa. — Przed­
stawiały całą sieć intryg i ich zakulisową ro­
botę na niekorzyść innych państw w dobie 
ostatniego przesilenia wschodniego. — Ich treść 
nie mogła ulegać kwestyonowaniu, ponieważ 
pochodziły one z owej tajnej kancelaryi wiel- 
ko-książęcej, która w noc listopadową dostała 
się w ręce polskie. Po dość długich perypetyach 
przewiezione zostały za granicę, gdzie jednakże

wciąż trzm a je było przenosić w  eb a w ir , aby 
czy to przez konfiskatę, czy przez kradzież, czy 
też w inny niepożądany sposób nie dostały się 
w ręce rosyjskie. Były więc i w Hanowerze, 
gdzie przecież uległy częściowej konfiskacie, 
były w Paryżu, były w Ham burgu, nareszcie 
dostały się do Londynu.

R ządy: francuski, pruski i austryacki
m iały coprawda kopie niektórych tam  zawar­
tych dokumentów, lecz sautek z tego dla spra­
wy polskiej był żaden. W łaścicielom ich więc 
chodziło o szersze rozgłoszenie ich treści i skie­
rowanie głównie opinii publicznej przeciw Ro­
syi, by okazać w całej pełni jej jwzewrotność 
nie tylko w stosunku do Polaków — lecz tak ­
że i do potęg europejskich. Rozpoczęto więc 
pertraktacye z rządem francuskim , by pozwolił 
wydać je drukiem. Ale, że gabinet paryski był je­
szcze wciąż zooowiązany do wdzięczności wzglę­
dem Mikołaja i o ile mógł, szedł m u na rękę, 
więc 1emu żądaniu odmówił.

Przeciwnie zupełnie postąpił F o r e i g n- 
O f f i c e  londyński. Tam na skutek zLliżenia 
się austryacko-prusko-rosyjskiego i z powodu 
wciąż wzrastających apetytów rosyjskich, skie­
rowanych w stronę wpływów angielskich na 
Wschodzie, panowała w tym właśnie czasie 
duża niechęć, przybierająca względem Rosyi co­
raz bardziej wrogi charakter. Nic więc dziwne­
go, że ówczesny kierownik polityki zagranicz­
nej lord Palmerston skwapliwie skorzystał z 
nadarzającej się sposobności — by wrogi wzglę­
dem Mikołaja stosunek jeszcze zaostrzyć — i 
wydał pozwolenie na druk tych dokumentów.

Redakcyi ich, choć anonimowo, podjął się 
wielki wróg zabiegów rosyjskich na W scho­
dzie, sekretarz legacyi angielskiej w Kon­
stantynopolu, a późniejszy tam  poseł Dawid 
Urcjuhart, autor kilku dzieł, omawiających sto­
sunek mocarstw europejskich do sprawy wschod­
niej. Moralnym zaś i m ateipalnym  inieyatorem 
i protektorem  tego wydawnictwa był ks. Adam 
Czartoryski.

Chwila w ybrana do ogłoszenia tych aktów 
była na ogół wcale sposobna. To też wrażenie, 
jakie „Postfolio* wywarło, było nadzwyczajne. 
Wszystkie poważniejsze dzienniki omawiały jego 
treść.

Opinia całej Europy zachodniej, głównie 
Angin, już bez obsłonek wrogo i w sposób jak 
najbardziej ostry i potępiający odzywała się o 
działalności Rosyi, — tak, że gdyby dokum en­
ty te zostały ogłoszone w czasie samego po­
wstania, kto wie jakiby rezultat zakończyłby 
naszą wojnę.

Ale nie tylko opinia publiczna została 
poruszoną, również i gabinety poszczególnych 
mocarstw dotknięte ogłoszonymi dokum entami, 
choć otwarcie się do tego me przyznawały, 
były jednak względem Rosyi mocno urażone. 
Najwięcej pow7cdów do obrazy widział w tem 
wydawnictwie Metterni h, — to też nazywa je 
skandalicznem i zbrodniczem! — Dwa zwłasz­
cza ustępy wywołały jego oburzenie, a to  de­
pesze Pozza di Borgo z Paryża z .28. listopada 
1828 omawiające zabiegi Austryi celem po­
czwórnego przymierza przeciw Rosyi, pełna 
inwektyw zgryźliwych docinków, tak przeciw 
austryackiem u kanclerzowi jak  i cesarzowi 
Franciszkowi’ który zapom niał widocznie o 
tem, że owo ocalenie w czasie nawały napole­
ońskiej winien jest tylko Rosyi i A leksan­
drowi, jakóteż tajna depesza posła rosyjskiego 
w W iedniu Tatyszczewa z 2 czerwca 1828, o- 
mawiająca stosunki galicyjskie, denuncyująca 
zachowanie się gubernatora Lobkowitza, który 
nie kryje się z swemi sympatyami dc Polaków — 
nawet urządza sobie m askarady, ubierając się 
w strój polski, jak  to było przy poświęceniu 
kŁmienia węgielnego pod bibliotekę Ossoliń­
skich. Mimo to jednak mieszkańcy Galicyi 
chętnie porówmują stosunki panujące w sąsie- 
dniem Królestwie Polskiem, skarżą się na gnio­
tące ich w Galicyi różne ciężary; mieszkańcy 
zaś dawnych dystryktów rosyjskich : tarnopol­
skiego i zaleszczyckiego, błogosławią te lata,

które spędzili niedawno pod panowaniem  Ale 
ksandra.

Tego rodzaju wynurzenia o Austryi i Gali­
cyi wyszłe z poa pióra dyplomatów rosyjskich, 
a obecnie ogłoszone całemu światu, m usiały 
wywołać oburzenie M etternicha, zwłaszcza, że 
wciąż coraz nowe dokum enty, również bardzo 
pikantne, wychodziły na jaw7.

To też kanclerz austryacki w swych po­
ufnych instrukcyacń przesyłanych swej prawej 
ręce, swemu najbardziej zaufanemu pom ocni­
kowi generałowi Ticąueiraontowu, pełniące­
mu funkeye ambasadora nad Newą, obok ob­
szernych tłum aczeń co do jego stanowiska w 
przesileniu r. 1728, zbijających dokum entam i 
błędne wyroki, mieszczące się w listopadowej 
depeszy Pozza, a przeznaczonych dla Mikołaja, 
nie omieszkał wyrazić żalu, że tacy aw antur­
nicy, jak jego daw na miłość Lievenowa i Pozza 
mają śmiałość po tem, co zaszło, pozostawać 
i nadal na swwch stanowiskach.

W  parę dni potem rozegrała się w gabi­
necie M etternicha komiczna scena. Oto Taty- 
szczow przyszedł do kanclerza, aby pokazać 
m u swoje podanie do Nesselrodego o odwołanie 
go z W iednia.

W  czasie czytania tego pisma biedne 
niewiniątko Tatyszczew, jakby jak i nieszczę­
śliwy przesiąknięty rom antyzm em  kochanek 
Lucyny, rozpłakał się, a usiłującemu go po­
cieszyć kanclerzowi w powodzi łez ledwo zdo­
ła ł wyjąkać: „Pan jest zanadto szlachetny, —
Pan mi przebaczy to, czego ja sobie nigdy nie 
daruję!*

Takich parę komedyi odegrano jeszcze 
kilka, po których nastąpiła obustronna gene­
ralna rezolucya dawnych przewinień i błędów 
w imię obecnie panującej przyjaźni — wszy­
stko pozostało po staremu.

Co ciekawsze, to takt, że „Postfolio1 nie wy­
warło najmniejszego wrażenia w Rosyi — z tej 
prostej przyczyny, że rząd konfiskował obce 
pism a; swoin? naturalnie nie pozwolił najm niej­
szej o tem czynić w zm ianai a samego Postto- 
lia dopuścił w caiej Rosyi ledwo trzy egzem­
plarze.

W ydawnictwo więc to minęło bez d o z o -  
stawienia w Europie jakichś głębszych śladów. 
Dla sprawy polskiej wyszło ono zapóźno.

D r Bron. Pawłowski.

Jak wygląda armia chtóska.
Do wojny chińsko-japońskięj Chiny nie 

m iały w7ojśka we właściwym tego słowa znacze­
niu. Posiadały tylko rodzaj pospolitego rusze­
nia, które wszelkiemi siłami broniło się od re-. 
form, opartych na wzorach obcych. Liczbę te­
go „wojska* oceniano na 5 milionów, gdyż 
każdy M andżur był obowiązany do służby pod 
b ro n ią ; z tego jednak tylko bardzo m ała część 
otrzymywała wykształcenie wojskowe.

Po wojnie z Japonią zaczęła się w trzech 
m iastach państw7a : w Tientsinie, Hanicau i Nan- 
king, poważna praca reform atorska na polu 
wojskowości, która to praca do roku 1900 do­
starczyła 42.000 dobrze, według wymagań 
współczesnych, wykształconego żołnierza

W krótce jednak w kradła się do nowej 
armii aezorganizacya i już przy końcu rozru­
chów bokserskicn znajdowały się wojska ch iń­
skie w opłakanym  stanie. W szystkie arsenały 
w północnych Chinach splądrowano doszczętnie 
a ćywizye, którym  nie wypłacano żołdu, roz­
biegły się. Mimo to nie ustawano w pracy i
w7krótce, już w7 r. 1905 udało się doprowa­
dzić oddziały do ładu  i przywrócić w armii 
karność.

Pierw7otnie postanowiono, żt każda pro- 
wineya m iała postawić oddział, złożony z
12.000 ludzi i że liczba tych oddziałów mieła 
być do r. 1922 doprowadzoną do 36. Pomylo­
no się jednak w rachubie. Zbrojenie postępo­
wało prędzej znacznie, do czego przyczynili się 
głównie reformatorzy. Już z rozpoczęciem roz-
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ruchów antidynastycznyeh liczyła arm ia chiń- 
kka 30 oddziałów.

Uzupełnianie armii odbywa się za pomo­
cą werbunku. Zwerbowany żołnierz pozostaje 
w służbie 3 lata, poczem na ten sam przeciąg 
czasu przechodzi do rezerwy pierwszej klasy. 
Istnieje też rezerwa drugiej klasy i obrona k ra ­
jowa, w których każdy żołnierz również po 3 
lata  pozostaje.

Projektówanycn 36 aywizyi ma być po­
dzielone na armię północną i południową, Ka­
żda regularna dywizya składa się z 2 brygad 
po 6 batalionów, z 3 pułków kawaleryi, 3 
pułków1 arfyleryi z 48 działami i z jednego ba- 
tal onu pionierów. Co do siły wojsk, jakiemi 
Chiny w danej chwali na wypadek wojny roz­
porządzają, to zdania są bardzo rozbieżne W 
każdym razie stało pod brJBią, w chwili roz­
poczęcia rewolucyi, na;mn:ej 400.000 żołnierza. 
Po ewentualnem  zwycięstwie reformatorów' je­
dnak Chiny nie poprzestaną na tem, lecz będą 
się starały powoli wprowadzić powszechną 
służbę wojskową, w przeciągu krótkiego czasu 
więc będą m iały do dyspozycyi olbrzymią 
armię.

Co do samego żołnierza, to wzbudzał on 
sprawnością swą podziw obcycb obserwatorów. 
W prawdzie obserwatorzy ci nie zawsze się zga­
dzali z taktyką i strategią chinssą, trzeba so­
bie jednak przypomnieć, że i o arm ii japoń­
skiej przed wojną rosyjsko-japońską sąd rzeczo­
znawców rosyjskich był ujemny. Wszyscy przy­
znają, że żołnierz chiński jest niezmordowany 
i sprawny, że broń swą utrzymuje we wzoro­
wym stanie i że jest dobrym strzelcem. Przy 
tem  odznacza on się niebywałą zwinnością 
i w ,narszu jest baidzo wytrzymały Kawalerya 
jest znakomita, a i artylerya stoi na wysoko­
ści nowoczesnych wymagań. Także i wyekwi­
powanie nowej tej aim ii jest zupełnie odpowie­
dnie i zastosowane do potrzeb ludzi i do wy­
mogów klim atu. Jednem  słowem, arm ia chiń­
ska stanowi czynnik , z k tó rym , zdaniem 
fachowców, świat będzie m usiał poważnie się 
liczyć.

Ze skarbca daulnej poezyi.
Jakuba Teodora Trembeckiego Wirydarz poetycki 
z  rękopisu Ludwika Mizerskiego wydał Aleksan­
der Bruckner. Lwów 1910—11. Nakładem Towa­
rzystwa dla popierania nauki polskiej. Tom I. 
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Podobno nigdzie w nowożytnej literaturze 

europe skiej nie zauważono takiego zjawiska, 
jak  u nas w wieku XVII. We wszystkiem nie­
mal, co się wówczas ukazuje w druku, widać 
z nielicznymi wyjątkam i dekadencyę, znać zu­
pełny zanik ku ltu ry  renesansu, brak talentu i 
poczucia artystycznego — w ukryciu zaś pozo­
stają dzieła niecooz ennej w artośc i: W ojna cho- 
cimska Potockiego, Pam iętniki Paska, liryki 
Morsztyna, Ogród fraszek, przekład Orlanda. 
W  naszych dopiero czasach wychodzą z ukry­
cia, by się upomnieć o rehabilitacyę kultury 
polskiej XVII. stulecia.

Nie spieszno im było o druk u współcze­
snych. Bo twórczość literacka m iała podówczas 
ostoję i przybytek, gdzie ją  mógł poznać każdy, 
kto „groźnemu służąc Marsowi" m iał czas oglą­
dać się na M uzy: w szlacheckiej silva rerum, 
Obok laudów i uchw ał sejmikowych, obok ra­
chunków gospodarczych i korespondencyi tuli 
się tam  poezya. A wśród nich królewskie zajął 
miejsce zbiór, który przytaczano nieraz na świa­
dectwo żywotności i bogactwa ówczesnej literatu­
ry — „W irydarz poetycki**.

Dotychczas znaliśmy go tylko ze sprawoz­
dań, obeeme ukazał się w druku wydany przez 
znakomitego apologetę XVII. w. prof. Aleksan­
dra Brucknera.

„W irydarz poetycki z różnych poetów 
wiadomych a niewiadomych łacińskich i pol­
skich wielką i k ilkunastu Jat pilną pracą 
wystawiony i skończony roku Pańskiego 1675. 
Die 24. Semptembris**.

Oto ty tu ł dzieła, odrazu wiele wyjaśniają­
cy. Dokonał zaś tej „pracy łat kilkunastu** 
Imć Pan Jakób Teodor z Trąbek Trembecki. 
I nie byle jak  dokonał. Gospodarz „dziardynu** 
znawca i władca pióra sam niepospolity, skwa­

pliwie około wiości swej zabiega: wiersze ła ­
cińskie piękną polszczyzną tłum aczy, zagadki 
rozwiązuje, czasem glossą dowcipną autora u- 
godzi, a gdy koncept w wierszu dobry, w no­
we go rymy od siebie ubierze.

Wszystka piękność liryki polskiej XVII. 
wieku, tak m aio dotąd znanej, skryła się po­
dobno w tym „W irydarzu". Oglądnijmy więc 
jego kwiaty.

W ita nas w przedmowie wytwornym a 
potoczystym rymem Imć Pan Trembecki i o- 
strzega, że jak  w Każdym dużym ogrodzie, tak 
i tu jest kwiatów rozmaitość!

Przeto lilią albo tulipanem  
Lub różą okrzcisz co jest duchownego. 
W onnym  narcyzem nazwisz co się stanem 
Poważnym zgadza. A co zaś krwawego 
Maisa wyraża, niechaj krwią oblanym 
Goździkiem będzie. Co zaś żartównego 
L aw endą: i w tym też nie będą dziwy 
Że fraszki uznasz za chwast i pokrzywy.

Gdyby zaś kto zarzucił gospodarzowi, że 
z równą pieczą chodzi koło pokrzyw, m ajeran­
ku i wszelkiego chwastu, jak  kolo lilii i nar- 
cyzu, czyli, że zbyt dużo nagrom adził wierszy­
ków swobodnych i nie przebierających w sło­
wach, Trefnbecki ma wtedy odpowiedź gotową: 
Kto figlarnych wierszy tylko szukał będzie i 
nad inne przedkładał, sam się hultajem  i fran­
tem przednim osądzi.... Jest więc w „W iryda- 
rzu“ paraw aniu dla swawolnej Muzy: ukryty 
cel m oralny. Lecz z poza paraw aniku dolatuje 
serdeczny śmiech niezrównanego kpiarza.

Nie trzeba jednak sądzić, że owe fraszki, 
których „wiersz chodzi, jako w łaźni nagi" r a ­
żą brutalnością. Uczucia niesmaku nie doznaje 
się tu  nigdy. W dziełach poezyi dawnej 
nie potrzeba nawet artyzm u aby ochronić mo­
tywy nawet skrajnie realistyczne przed odmę­
tam i pornografii — tu  najlepszą ochroną jest 
„myszka**, szeroki gest szlachecki, z jakim  a u ­
tor swój dowcip ubiera w rymy i przepyszna, 
najczęściej oprawra staropolszczyzny, tak, że 
miejsce obsceny, któraby razić mogła, zajmuje 
wrażenie naiwnej rubaszności, która bawi.

Si!va rerum  w wieku XVII. jest najczęściej 
bezim ienna: mało baczy na nazwiska twórców, 
więcej na same utwory, stąd takie mnóstwo 
bezimiennych poetów i anonimowych poezyi; 
i pod lym względem zerwał wiek XVII. z tra- 
dycyami hum anizm u, który objawiał swój kult 
indywidualizm u jednostki w skrupulatnem  u- 
mieszczaniu nazwisk twórców na ich dziełach. 
Bezimienni im ponują Trembeckiemu. Widzi 
w tem

„wspaniałe serce i animusz prawy
te dobrze zasłużonej unikają sławy** 

i poświęca licznej ich rzeszy pierwszą część 
Wirydarza** zbierając tu tych wszystkich, którzy 
się rozprószyli po m alutkich silrach.

W ięc są naprzód autorzy piszący w spo­
sób, co za czasów Trembeckiego wyszedł juź 
z m o d y ; są to epigoni hum anizmu. Ci wystę­
pują w „Wirydarzu** z epigramami, facecyami i 
fraszkami, piszą poważne epitafia, wesołe na­
grobki, elegie i p ieśn i; tu  i ówdzie trafi się 
parafraza lub przekład Horacego. Młodsi, któ­
rych wodzem i arystarchą będzie N a b o r o w s k i  
i M o r s z t y n ,  poczynają używać form baroko­
wych, próbują swych sił w naśladowaniu hisz 
pańskich cultos i włoskich concetti, dają py­
szne czasem erotyki, m adrygały, ścigają się w 
układaniu dowc pnych akrostychów, wierszy 
niedomówionych i zagadek. Ich wierszyki swa­
wolne są czasem tak swawolne, że zmuszają 
wydawcę do kropkowania słów, wierszy, nawet 
całych stronic.

Jakiś wesoły autor daje figlarne dokoń­
czenie „Szachów** Kochanowskiego, inny dwo­
ruje sobie ze strojów cudzoziemskich, z dzi­
wactw francuskiej kuchni, w której obok cielę­
cej ikry podają nos Owidyusza w pasztecie, su­
szoną siekierę i brodę Cycerona z rodzynkam i 
(kwestye kulinarne budzą wogóle żywe zainte­
resowanie) prawa i zasady biboszów są też ob­
szernie wykładane i objaśniane.

A kiedy chce koroniarz jakiś zakpić z Li­
twina, to m u się każe zalecać do białogłowy 
w niedopuszczalnych wówczas rym acn męskich. 
O miłości „ogniu dziwnym a mepospoUtym*

praw ią wszyscy; to rażą płeć piękną gromami 
ostrych dowcipów to wdzięczą się i korzą przed 
„białych głów potęgą" lub przestrzegają:

„O puer charę, noli pueallas amare
fingunt vultum , volunt m ultum ".
A czytelnik ć«.iwi się nieraz, że m u się to 

wszystko tak gładko czyta, że się nie znajduje 
w '„W irydarzu" tegc; co zawsze odstrasza od czy­
tania ówczesnych autorów : balastu mitologi­
cznych ozdób szablonów z poetyki klasycznej 
w motywach, stylu i formie. Te usypiające pier­
wiastki nie występują tu  nigdy na p lan  pierw­
szy. Czasem wprawdzie w dowcipie, 'który w 
roku 1675 był na pewno znakomitym , darem ­
nie będzie szukał — sit veńia verbo szlagera; 
czytelń iK- roku 1911 i wprost go nie zrozumie, 
za to w lot uchwyci jaskrawe i wyraziste prze­
jawy polskiego życia i polskiego obyczaju w 
XVII. wieKU, skrzące praw dą i plasiyką nie­
zrównaną.

Po „zbieranej drużynie" bezim iennych idą 
indywidualności poetyckie, J e r z y  z B u k o w ­
c a  S c h l i c h t y n g ,  D a n i e l  N a b o r o w ­
s k i  i dwóch M o r s z t y n ó w :  Andrzej i Zbi­
gniew.

Podziwiamy rozmach artystyczny u tego 
skromnego, niemyślącego o d iuku  aryanina, 
jakim  był Schlicntyng (n. p. utwór heroikomi- 
czny, któregoby sig żaden stanisławowski poeta 
nie pow stydził: „Żart piękny o tabace”).

Schlichtyng nie poprzestaje, jak  inni, na 
drobiazgach, ale używa śmiało form baroko­
wych, w cyklu erotyków, jak  „W illaneski” i 
„Lekcye kupidynowe” . Obok sentym entalnej 
piosnki daje' opisy dworskich chorób, pławiące 
się w naturalizmie, — uderza nawet — choć 
gorliwym jest m arinistą, w struny ludowe.

Andrzej i Zbigniew Morsztynowie dają do 
„W irydarza” wiele dawniej już znanych utw o­
rów i nieco rzeczy nowych, dopełniających ieh 
charakterystyki. Obok wytwornisia Andrzeja, 
piewrcy nam iętnych uczuć m iłosnych, który 
się wprost przyznaje, że ani psalmów ani tre­
nów pisać nie potrafi, (stąd m u czasem wy­
dawca zamknąć musi usta w połowie cyni­
cznego wierszyka) — jest poważny, o sprawach 
Rzeczypospolitej myślący i piszący Zbigniew.

Daniel N a b o r o w s k i  m iał u współcze­
snych większą od Schlichtynga sławę. Bo ry­
mował bardzo łatwo i bardzo gładko, a na 
d*ugo przed Morsztynem parał się z kunsztow- 
nemi strofami baroku.

Jego wiersze barokowe („Na oczy królew­
ny angielskiej”) są tak misternej budowy i tak 
przedziwnej symetryi, że nic nie tracą nawet 
w porównaniu z barokiem europejskim. Gdyby 
większa oryginalność motywów i' fantazya — 
liczyłby się Naborowski z pewnością do naj- 
perw szych w XVII. wieku. W yróżniają Się 
wśród wielkiej rzeszy aryanie o ważkich poli­
tycznie nazw iskach: O lbrycht Karmanowski,
Samuel Przypkowski. Lwią część drugiego tom u 
zajmuje W acław P o t o c k i .  Jego wiersze 
przeważnie znane podano tu jednak tak, jak 
były w „W irydarzu” , dla całości obrazu.

Zawarty jest w „W irydarzu” spory szmat 
dawnej poezyi poiskiej. Są tu  wyraźne odgłosy 
renesansu, są hum anistyczne łacecye i fraszki, 
jest wiele utworów stojących pod urokiem Jana 
z Czarnolasu, potem baroK roztacza się w całej 
swej krasie i przepychu, czasem wreszcie dzi­
waczny m akaronik lub leonin zapowiada, że 
zbliża się era Sasów.

W śród serdecznego śmiechu golonych 
głów nraci szlacheckiej zapomina się, że pisane 
to było i zbierane w najcięższych dla Rzeczy­
pospolitej chwilach. Echa dziejowej burzy, któ­
ra szaleje nad Polską, m ilkną u wrót „W iry­
darza” i „dobra się tam myśl zaczyna” . Mie­
szkańcom jego nic nie mąci ciszy i spokojnego 
używania darów poezyi. Dumają sobie nad za­
gadkami i powtarzają koncepty ucieszne, nie­
pomni i nieświadomi, że się już w księdze 
dziejów pisać zaczyna ponure rozwiązanie za- 
gadk. bytu lub niebytu Rzeczypospolitej.

Mógł więc być słusznie dum ny z swej 
pracy Imć Pan Jakób z Trąbek Tiemoecki. 
Dla siebie i sobie współczesnych stworzył sui 
generis „kaplicę sztuki* czystej”, potomnym dal 
znak widomy niefrasobliwego szlacheckiego ży­
wota i barw ną opowieść ’ 0 kulturze literackiej 
Poiski XVII stulecia.

ST. WASYLiłWSKI.
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Stan średni.
I.

Kwesty a, kto należy do stanu średniego 
jest jeaną z najsporniejszych.

Przynależność do stanu średniego usiło­
wano oprzeć na różnych podstawach, zwłasz­
cza na podstawie ekonomicznej (kapitał, do­
chód) i socyalnej (wykształcenie, zatrudnienie, 
stanowisko samodzielne, czy zależne), lecz mo­
m enty te nie zdołały nakreślić ścisłej linii gra­
nicznej między poszczególnymi stanami.

Czy uda się wogóle kiedyś oznaczyć ści­
słą granicę między jednym  a drugim stanem, 
jest rzeczą wątpliwą, gdyż należący do najniż­
szej warstwy, np. stanu średniego będą się bar­
dzo mało tyiko — zwłaszcza na zewnątrz — 
różnili od należących do najwyższej warstwy 
stanu proletar/uszów.

Obecnie określamy na ogół stan średni w 
ten sposób, że zaliczamy w jego skład tę część 
społeczeństwa, która przez swe. mniej lub wię­
cej odpowiedzialne stanowisko, swą pracę, swe 
wykształcenie, swój m ajątek, lub dochód, wzglę­
dnie przez swe socyalne i towarzyskie położe­
nie, wreszcie przez sposób życia stoi ponad 
szerokiemi masami robotniczemi (proletarya- 
tem), lecz która z drugiej strony nie należy do 
klasy najwyższej ^arystokratycznej, względnie 
kapitalistycznej).

Do stanu średniego należeliby tedy mniej­
si fabrykanci, rękodzielnicy, kupcy, rolnicy, 
zawody wolne i urzędnicy.

Ze względu qa różnorodność składu sta­
nu średniego, występują w obrębie tego stanu 
nie tylko różne, lecz nawet sprzeczne interesy 
poszczególnych warstw  i grup.

A więc przede wszy stkiein przeciwność in­
teresów ludności 'miejskiej z jednej, a ludności 
wiejskiej z urugiej strony. Gdy ludności miej­
skiej zależy na możliwie najtańszem zakupnie 
środków żywności, to przeciwnie ludność wiej­
ska stara się osiągnąć za swe plony jak naj­
wyższą cenę.

Różnice i sprzeczności interesów występu­
ją  jednak w obrębie stanu średniego nie tylko 
między wsią a miastem, ale nawet wewnątrz 
samej wsi i wewnątrz samych m iast.-

I tak wiejski nauczyciel i wiejski ręko­
dzielnik, meposiadający roli, cierpi wskutek 
drożyzny środków żywności, w któie w swej 
wsi zaopatrywać się musi. Rolnik, trudniący 
się chowem bydła, cierpi wskutek wysokich 
cen paszy, żądanych przez większych właści­
cieli ziemskich, trudniących się również cho­
wem bydła.

Znaczne również przeciwności i antagoni­
zmy objawiają się w obrębie samych miast 
między ludnością, te (zwłaszcza większe) m ia­
sta zamieszkującą.

A więc w pierwszym rzędzie antagonizm, 
objawiający się w walce konkurencyjnej mie­
dzy fabryką, a rękodziełem. Wiele fabryk, któ­
re ze względu na wielkie rozmiary, inwestowa­
ny kapitał, pole zbytu, ilość produkcyi itp. na­
leżałoby zaliczyć do kategoryi średniego wy- 
twórstwa, wypiera obecnie coraz bardziej i do­
tkliwiej przemysł rękodzielniczy z dawnych 
rynków zbytu, a to dzięki technicznemu wypo­
sażeniu i kupieckiej organizacyi przedsiębior­
stwa.

Niemniej nieprzyja/nic odnosi się ręko­
dzielnik <io handlu, .klory umożówia i ułatwia

wielkiemu przemysłowi zbyt jego wielkiej i dla 
szerokich rynków przeznaczonej produkcyi. Z 
drugiej znów strony handei odnosi się zwłasz­
cza w ostatnich czasach nieprzyjażnie wobec 
usiłowrań rękodziełu, mąjących na celu powo­
ływanie do życia spółek rękodzielniczych, 
zwłaszcza wspólnego zakupna surowca i wspól­
nej sprzedaży wyrobów — gdyż te spółki su­
rowcowe i magazynowe mają na celu zakupno 
surowca wprost u  producentów, względnie 
sprzedaż wyrobów wprost konsumentom, z wy­
kluczeniem pośredniczącego dotychczas w obu 
kierunkach handlu.

Handel zaś znowu łącznie z rękodziełem 
występuje obecnie przeciw wspólnemu wrogowi, 
a mianowicie przeciw stowarzyszeniom spożyw­
czym (konsumom), a w szczególności przeciwko 
tym, które dostarczają swym członkom nietyl 
ko środków spożywczych, lecz także przedmio­
tów gospodarstwa domowego, odzieży itp.

C iem niej jaskrawe różnice interesów wy­
tworzyły się w ostatnich zwłaszcza łatach mię­
dzy tak zwanym starym a nowym stanem śre­
dnim. Przez stary stan średni rozumiemy sa­
modzielnych średnich i mniejszych przedsiębior­
ców, przez nowy stan średni pozostających w za­
leżnej pracy urzędników, jak: inżynierów, insta­
latorów, monterów, ajentów itd. Ci ostatni znaj­
dują tem więcej zajęcia, im więcej powstaje 
wielkich przedsiębiorstw, stosujących różne u- 
rządzenia techniczne i opartych na wielkim 
kapitale. Te zaś właśnie trzy cechy charaktery­
styczne dzisiejszej kultury ekonomicznej: wiel- 
k it zakłady przemysłowe, stosowanie środków 
technicznych i lokacya wielkich kapitałów  -w 
przemyśle bywają przez większość średnich i 
drobnych producentów uważane za wrogów 
śmiertelnymi Sfery, służące sprawie popierania 
i podniesienia przemysłu rękodzielniczego na 
wyższy poziom i to tak pod względem techni­
cznym, jak i kupieckim, żywią jednak nadzieję, 
że starania ich w tym względzie będą uwień­
czone pomyślnym skutkiem, to znaczy, że rę­
kodzielnik nie będzie uważał wynalazków na 
polu technicznem z ł  ostrze przeciw sobie skie­
rowane, lecz będzie się starał te wynalazki w 
swej pracowni zastosować i tem samem uczy­
nić swe przedsiębiorstwo zdolnem do walki 
konkurencyjnej z wielkim przemysłem.

W  obecnej też chwili kwestya stanu śre­
dniego zasadza się przeważnie na staraniach za­
pewnienia rękodziełu, a więc wielkiej masie 
średnich i drobnych samodzie’nych wytwórców 
możliwie najszerszego udziału w zaspakajaniu 
potrzeb.

H. Eih.

Przepełnienie dworca kolejowego 
we Lwowie-

Izba handlow a i przemysłowa we Lwowie 
nadsyła nam  następujące pismo:

Z powodu nadm iernie ożywionego ruchu 
towarów masowych, j a k : drzewo, węgiel, ma- 
teryały budowlane, żelazo, kamienie itp. panu­
je od kilku tygodni na dworcu towarowym we 
Lwowie nadzwyczajne przepełnienie, które przy­
biera z każdym dniem większe rozmiary, albo­
wiem z jednej strony interesenci nie są w sia­
nie wyładować wszystkich w jednym  dniu nad­
chodzących wagonów, a z drugiej strony kolej 
nie jest w możności dla braku miejsca dosta­
wić na czas wszystkich wagonów do wyła­
dowania.

Celem zapobieżenia dalszemu przepełnie­
niu dworca towarowego zastanowiła dyrekeya

kolei państwowej we Lwowie dnia 1 fe listopada 
b. r. na razie na cztery dni dowóz drzewa opa­
łowego do Lwowa, a oprócz tego zniżyła dyre­
keya czas wolny od składowego dla towarów, 
które kolej ma prawo przewozić w otwartych 
wagonach z 4 dni na 48 godzin. Mimo to za­
chodzi poważna obawa, że krytyczna sytuacya 
na dworcu towarowym zniewoli zarząd kolejo­
wy do ogólnego zastanowienia dowozu posyłek 
masowych do Lwowa na kilkudniowy przeciąg 
czasu. Temu grożącemu ograniczeniu ruchu to­
warowego, któreby naraziło szerokie koła inte­
resentów na nadzwyczajne szkody i przykrości, 
możnaby zapobiedz, gdyby odbiorcy posyłek 
masowych, jak  n. p. drzewa opałowego, węgla, 
m ateryałów budowlanych, kamieni, żelaza itp. 
starali się wszelkiemi silami jak  najspieszniej 
wyładowywa nadchodzące pod ich adresem 
wagony i nie deponowali tych towarów na 
dworcu, jeno zwozili natychm iast do swych 
składów prywatnych.

Mając r.a oku interesa ogółu, jakoteż po­
szczególnych firm, zwraca się więc Izba handlo­
wa i przemysłowa we Lwowie z apelem do 
wszystkich odbiorców wyż wymienionych po­
syłek masowych we Lwowie, aby zechcieli pi zy- 
czynić się zapomocą bezzwłocznego i szybkiego 
wywożenia swoich towarów do ułatw ienia o- 
becnej sytuacyi na dworcu towarowym i ao 
zapobieżenia ogólnemu zastanowieniu ruchu po­
syłek masowych do Lwowa. Oprócz tego było­
by bardzo pożądane, gdyby owa część odbior­
ców, która nie posiada swoich składów prywa­
tnych w pobliżu głównego dworca, poleciła 
wysyłkę swoich towarów przez czas trwającego 
przepełnienia na głównym dworcu do stacyi 
Lwów-Podzamcze. Na stacyi tej są do dyspozy- 
cyi obszerne nowo wybudowane lam py dc wy­
ładowania masowych posyłek, a koszta prze­
wozu kolejowego dla posyłek, pochodzących z 
zachodnich i południowych szlaków kolei pań­
stwowych, są wyższe zaledwie o 2—3 K od wa­
gonu, a w niektórych relacyach nie przewyż­
szają wcale kosztów przewozu do głównej sta­
cyi we Lwowie. Minimalne te różnice kosztów 
przewozu kolejowego zrównoważone będą je­
dnak sowicie przez punktualną dostawę vrago- 
nów do wyładowania na stacyi Podzamcze i 
przez ułatwiony wywóz towarów z tej stacyi.

Izba handlow a i przemysłowa wyraża więc 
nadzieję, że interesenci w dobrze zrozumianym 
własnym interesie zechcą w miarę możności 
przyczynić się powyżej wskazanym sposobem 
dc jak najrychlejszego zmniejszenia przepełnienia 
na dworcu towarowym we Lwowie. Równocze­
śnie zaznacza Izba handlowa i przemysłowa, że 
obecny zastój na dworcu towarowym we Lwo­
wie stanowi podstawę ao ponowienia energi­
cznych kilkuletnich starań Izby w m inister­
stwie kolejowem i ministerstwie skarbu, dążą­
cych ao uzyskania nowego dworca towarowego 
we Lwowie, odpowiedniego wymaganiom stoli­
cy kraju, tworzącej ognisko dla dziewięciu lina  
kolejowych

Lwów, 22. listopada 1911.
Nowy bank w Krakowie. Grono rękodziel­

ników, drobnych przemysłowców i urzędników 
w Krakowie postanowiło założyć wspólny bank 
celem udzielania taniego kredytu członkom. 
Rozwinięto w tym celu energiczną akcyę, która 
ma objąć wszystkie stany.

Sprawa budowy mostu na Soie pod O- 
święcimem kosztem około 770.000 koron przy­
brała już realniejsze formy. Dzięki gorącemu 
poparciu min. Zaleskiego zostały plany przez

O S T K M N I  B f i N K  f i C E 5 K Y C M  S P O R I T E L E N
Filia we Lwowie Telefon <. im  uh Halicka 1. 21.

KAPITAŁ AKCYJNY 25,000.000. WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE FUNDUSZ REZERWOWY 2,000.000 K.
WADYA i KAUCYE. —  WKŁADKI na książeczki i rachunek  bieżący 4 7 j do 4 j % .  —  PRZEKAZY 

zagraniczne szczególnie na AMERYKĘ.
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ministerstwo robót publicznych pomyślnie zao­
piniowane. Akta znajdują się w tej chwili w m i­
nisterstwie wojny, skąd m ają jeszcze przejść 
przez m inisterstwo skarbu. Spodziewamy się, 
że wobec znanej życzliwości nowego m inistra 
skarbu Zaleskiego ostateczne przychylne za­
łatwienie sprawy nie da już długo na siebie 
czekać i że może jeszcze w ciągu roku 1912 
rozpoczęcie tej, tak ważnej tlla kraju budowy 
będzie możliwem.

Nowe zwycięstwo naszego przemysłu. 
W skutek olbrzymiego obecnie zastosowania m a­
szyn do pisania, wzrosło także niezmiernie za­
potrzebowanie t. zw. papieru chemicznego „in- 
digo" i „carbon", używ anego— jak  wiadomo— 
do otrzymywania kopii i odpisów. Jednym z 
■największych odbiorców tego papieru były są­
dy galicyjskie. Zdawałoby się, żc nasz przemysł 
papieru chemicznego—wchodzi tu  przedewszyst- 
kiem w rachubę lwowska firm a „Ealka“ — o- 
trzym a z tej strony znaczne poparcie, niestety 
jednak było diugi czas inaczej, gdyż obie gali­
cyjskie apelacye związane były pod względem 
rozdaw nictw a tych artykułów  rozporządzeniem 
m inisteryalnem  z r. 1900, które całą tę dosta­
wę sobie zastrzegło i oddawało ją  przeważnie 
obcym firmom.

Dopiero w tym roku, dzięki zajęciu się tą 
sprawą przez galic. Związek przemysłu fabiy- 
cznego i przez biuro m inistra dla Galicyi, jak 
niemniej dzięki korzystnej opinii prezydyum 
wyższego sądu krajowego we Lwowie, odstąpiło 
min. sprawiedliwości w tych dniach kompeten- 
cyę roź,dawnictwa papieru chemicznego obu ga­
licyjskim apelacyom, obowiązując je tylko do 
przestrzegania takich cen, jakich wiedeńscy do­
stawcy m inisterstwa dotąd żądali. Ponieważ 
nasz przemysł już przedtem oświadczył goto­
wość dostarczania papieru chemicznego po tych 
samych cenach, jest rzeczą pewną, że cała dosta­
wa znajdować odtąd będzie pokrycie w kraju.

Telefon Czor*ków-Sranisławów. Minister­
stwo handlu  zezwoliło ostatecznie na budowę 
linii telefonicznej Czortków-Stanisławów. Jest 
to ostatnie rozgałęzienie linii Lwow-Brzeżany- 
Zaieszczyki, wobec czego budowa całego kom ­
pleksu sieci wschodnio-galicyjskicj będzie mo­
gła być zaraz z wiosną 1912 r. rozpoczęta.

Ofrankowane adresy przesyłkowe. Od kilku 
la t podnosi się z różnych stron m onarchii ży­
czenia o zaprowadzenie ofrankowanych adresów 
przesyłkowych (Postbcgleitschcine) po 42 h. 
(strefa I.) i 72 h., jakie głównie wchodzą w ra­
chubę. W skazuje się na to, że inowacya ta ozna­
czałaby dla publiczności dość znaczne oszczę­
dzenie na czasie i trudzie, jeżeli się zwłaszcza 
weźmie pod uwagę, ze w m onarchii przesyła 
się dziennie prawie pół m iliona 5-kilowych pa­
kietów za cenę 42 względnie 72 h.

W  sprawie tej interw eniow ał niedawno w 
W iedniu Galie, Związek fabryczny. Ministerstwo 
hand lu  wprawdzie ostatecznie w tej kwestyi 
jeszcze się nie wypowiedziało, wskazało jednak 
na trudności z inowacyą tą połączone, wobec 
tego, że w Austryi trzebaby było przystąpić do 
drukowania aż 16 nowych gatunków form ula­
rzy „adresów przesyłkowych" po 42 h. i 72 h., 
które i tak muszą być obecnie wydawane już 
w 6 językach. Spowodowałoby to zatem dość 
znaczne koszta, nie stojące w żadnym stosunku 
z osiągniętem stąd oszczędzeniem na czasie, ja ­
ki zabierało nalepianie marek.

Ministerstwo hand lu  zwraca jednak  uwagę 
na wydane jeszcze w r. 1909 rozporządzenie 
zarządu pocztowego (Dziennik rozporz. Nr. 58, 
L. 6833 P.), które zezwrala stronom na bezpłat­
ne przesyłanie za pośrednictwem urzędów po­
cztowych, naturalnie za złożeniem odpowiedniej 
należytości — dowolnej ilości „adresów prze­
syłkowych" do Centralnego Urzędu stemplowe­
go w W iedniu celem ostemplowania ich znacz­
kami, ale tylko po 60 h. Jest to zupełnie ana- 
logicznem z wyciskaniem znaczków-pocztowych 
na zwyczajnych kopertach i podobnie jak  tam,

tak i tu  adresów nie trzeba poprzednie wypeł­
niać, co więcej, w razie niezdatności ich do u- 
żytku, urząd pocztowy obowiązany jest zwrócić 
należytość stemplową.

Budowa nowego dworca w Drohoby­
czu jest już faktem postanowionym. Plany zo­
stały już dawno zatwierdzone, z braku jednak 
potrzebnych funduszów nie mogło ministerstwo 
kolei do budowy się zabrać. Dzięki usilnym 
staraniom  różnych interesowanych czynników 
uda się zapewne uzyskać w tegorocznym 
budżecie min. kolei potrzebną na budowę kwo­
tę. Nad sprawą czuwa bacznie ministerstwo dla 
Galicyi.

W sprawie handlu terminowego zbożem  
w Rosyi. Od szeregu już lat co pewien czas 
poruszaną bywa kwesty a reorganizacyi giełd 
zbożowych w państwie rosyjskiem, a w szcze­
gólności wprowadzenia handlu  terminowego. 
Jak wiadomo, tego rodzaju transakeye są na 
rosyjskich giełdach zbożowych niedozwolone.

Obecnie sprawa ta  weszła znów na po­
rządek dzienny. Przeu kilku dniam i zwrócił się 
z łem oddział dla spraw7 handlow ych m inister­
stwa hand lu  i przemysłu do Rady zjazdów 
„przedstawicieli handlu  giełdowego i rolni­
ctwa". Minister handlu  i przemysłu polecił 
najbliższemu zjazdowi do rozważenia, czy po­
żądane jest wprowadzenie hand lu  terminowego 
zbożem w Rosyi, oraz, jeśli tak, to na jakich 
w arunkach i z jakiem i ograniczeniami w oclu 
powstrzymania spekulacyi zbożem.

Ze strony teoretycznej kwestya ta była 
już niejednokrotnie om awiana i przedstawia 
się w ten sposob. Zwolennicy tej iuci wywo- 
dzą: 1) Handel term inowy zapewnia praw idło­
we notowania cen zboża, co wobec zagranicy 
m iałoby doniosłe znaczenie. 2) Transekeye ter­
minowe zapobiegają gwałtowny®! wahaniom 
się cen, regulują w sposób właściwy popy! 
i skierowują dostawę zboża do miejscowości, 
które m ają większe zapotrzebowanie. 3) Kupcy 
zbożowi zabezpieczają się przed stratam i, wyni­
kającemu ze zniżki cen, mogliby bowiem kupo­
wać po cenach targowych w dniu dostawy.
4) Handel terminowy zapewnia dobroć towaru 
i regularność wykonania bansakcyi, przy tero 
zakupów7 możnaby dokonywać podług typów 
gatunków zboża, tj. z uwzględnieniem wym a­
ganej barwy i ciężaru gatunkowego. 5) W pro­
wadzenie handlu  terminowego przyśpieszy zbu­
dowanie większej ilości elewatorów zbożowych 
i ureguluje masowe zakupy żywnościowc i za­
kupy ze strony in tendantury , które dzisiaj po­
łączone są dla państw a z ogromuemi trudno­
ściami i stratam i.

Z drugiej strony wprowadzenie handlu 
terminowego m a swych licznych przeciwników 
i nasuwa bardzo poważne zastrzeżenia. I t a k : 
1) transakeye term inowe zaciemniają istotny7 
stan rynku, stwarzają sztuczny popyt i zaofia­
rowanie. 2) Przez handel term inow y wciągane 
zostają w grę elementy obce handlowi zbożem, 
które grają na różnicę cen, przyczem wnoszą 
pierwiastek hazardu, niepożądany dla niespe- 
kulujących, a więc dia rolników, spożywców 
i kupców, którzy prowadzą interesa na podsta­
wie ścisłej kalkulacyi kupieckiej. 3) W prowa­
dzenie handlu  terminowego w Rosyi jest tru d ­
ne, gdyż wymaga ścisłej kwalifikacyi zboża, co 
jest prawie niemożliwe wobec nadzwyczajnej 
różnorodności upraw ianych gatunków ziarna.

Reasumując wszystKie za i przeciw oma­
wianej kwestyi, ze szczególnym naciskiem pod­
nieść należy niebezpieczeństwo wzmożenia się 
spekulacyi w handlu  zbożem. Jest to element 
bezwzględnie szkodliwy dla interesów rolnictwa. 
Na spekulacyi, która wprowadza chaos w han­
dlu, podbija sztucznie lub obniża ceny, zyskać 
mogą tylko pośrednicy i zawodowi gracze gieł­
dowi, lecz nigdy rolnicy. A nie ulega wątpli­
wości, że handel terminowy podsyca właśnie w 
najwyższym stopniu spekulacyę. Uczy tego do­
świadczenie Europy zachodniej, gdzie ta  forma

handlu  docwolona jest na giełdach i gdzie też 
stale użalają się na to rolnicy.

Dostawa chleba i bułek. Prezydyum są­
du obwodowego w W adowicach rozpisuje pu­
bliczną licytacyę ofertową na dostawę chleba i 
bułek dla tutejszego domu więziennego na czas 
od 1 stycznia do 31 gnidm a 1912. Przedmiot 
dostawy stanowi: 1. chlefc żytni razowy o wa­
dze 840 gr., 2. chleb żytni razowy o wadze 
1000 gr., 3. chleb półbiały o wadze 280 gi.; 4. 
chlcb póibialy o wadze 450 gr., 5 bulki o wa­
dze 50, 70, 100 i 105 gr., 6. chleli r-izowy do 
oarszczu, poreya wagi 20 gr. Mąka powyższe 
pieczywo musi być pobierana wyłącznie z m ły­
nów austryackich. Łączna warlc.se pieczywa w 
okresie dostawy wynosi 12.900 K.

Przetarg na deski sosnowe. Fabryka ty­
toniu w W innikach rozpisuje ponowny przetarg 
na miękkie decki sosnowe lub jodłowe na rok 
1912.

Na dostawę tę musi być wniesiona pise­
m na oferta, do której m a być załączony kwit 
z jednych kas rządowych na złożonych 5 prc. 
w ad/um , licząc od sumy zarobkowej.

Oferta na wspom nianą dostawę inusi być 
najpóźniej do 27 listopada b. r. do godziny 10 
przed południem  fab»yec tytoniu w W innikach 
doręczona.

Drzewo użyte do desek, jak  również fa- 
brykacya wszystkich sort musi być krajowego 
pochodzenia, dlatego wymaga się, aby w ofercie 
podane było pochodzenie drzewa, jakoleż miej­
sce przemiany jego na poszczególne gatunki 
(miejscowość tartaku). Celem przestrzegania te­
go zatrzymuje sobie rząd prawo żądania od do­
stawcy dokładnego zapodania co do wyż wspo­
m nianych warunków.

Otwarcie ofert, na którem może być obe­
cny każdy oferujący lub jego zastępca, odbędzie 
się 27. listopada b. r. o godzinie 11 przed po­
łudniem .

Zboże.
S p ra w o z d a n ie  t a c o w e  Izby kupieckiej :vs Lwowla

L w ów , dnia 22 listopada 1911. Dziś notuiemy za ś J  
kg. netto  pttritas Lwów, hi.z akcyzy. W aluta koronowa.

Pszenica prim a 12 '—, do 12-25. Żyta prim a lJ'50 
do 9'7(<. Jęczmień prim a 8-60, do 9 '—. Owies pański p ri­
ma 9'0Q, do 9'23. K nkurndza prim a — •—, do —7—. Rze­
pak zimowy 15 '—, dc 15*25. Siemię laiaue — , d o
— . Siemię konopne — , do — . Jym orea —— , d o
— . Koniczyna czerwona prim a 75 '—, do 80 '—. Koni­
czyna biała prim a 95'—, do 100-—. Anv2 plask! — 
do — , okrągły — , do — —. Groca do gotowania 
W iktoiyi 12'—, do 13' zielony 18'—., do 14'—. GroaŁ. 
pastewny — , do — . Bobik koński 8 '—, do 8-2S 
W yka o-50, do 9*25. Otręby pszenna — , do — —
iy tn e  — , do — CauuieE------- , do — .

Kontyn­
gent

Nad-
kontyn-

gent
Od do od do

S p i r y t u s  snrowy bez po­
datku i bez korztdw ekspedy­
cyjnych .........................................
loco siacye {.aritu Hautatyn 55-25 5 6 - 35-25 3 6 - -
loco stacye j aritas Tarnopol. 55-50 56-2i 35-50 36-25
loco stacye partuw Sokal . . . 3 6 .- 56-51 36' — 36-50
Z dostawą i oddaniem loco ra- 

fineryo L w ó w .................... 58-25 Ó?'- 38-25 3 9 '-
Ceny s,. jytusu za 10.000 Utr 

procent, , .

Zboże.
S p ra w o z d a n ie  ta rg o w e  B anku  rolniczem u 

w e  L w ow ie.
Lw ów  dnia 21. listopada 1911. OzIS notujemy na 51 

kg. loco LwOw. W alnta koronowa. Pszenica gotowa od 
li 'S 0  do 12-—, Żyto gotowe 9'50 do 9-70. Owies obro- 
ezny gotowy 7-90 dc 8'10. Jęczmień pastewny 7'89 do 
fi-30. jęczm ień brow arniany 8*50 do 10'09. Groch do go 
owania 10 '— do 14'—. Wyka 10'50 do 11.50. Koniczyna 

czerwona 80'— do 90-—. Koniczyna biała 100'— do 
115'—. Koniczyna szwedzka 75 '— do 85 '—. Tymotka 
66— do 75'—.

raybór pętany.

Ceny
bajecznie

niskie.

M a g a z y n  u b i o r ó w  m ę sK lc fc

L W O W , G R Ó D E C K A  5 4 . 1288



Str. 14. „G;.zeta Wieezorna“ z dnia 22. listopada 1911. Nr. 392.

O d z n a c z o n y  
k rz jże .n  za s łu ­
gi i medalem.

ZAKŁAD
POGRZEBOW Y Kraków, Mikołajska 14.-Te!efon 248.

Przewozy zwłok z wszystkie]) krajów, M m i m  sfe
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane, 
szvbka i rzetelna usługa 702

zaopatrzenia okien na 
p O f O W ^  c e n y  zimę należy używać

niż sprze-j N i e w y s y c h a j ą c y  k i t
d a j ą c y  na|  D r o g e r i i  w  SoUjiHyi

Tańszy i praktyczniejszy niż 
wałki etc., zabezpiecza pew­
nie," chroni od wilgoci, nie 
niszczy okien. Iilgr. 60 lial. 

ra n c ją  ^a,Poi^lów kn 4 i pół klgr. K 3,- 
gOtO.»'Kę. lranco Kjjogram w ystarcza na; 
20 k zad a -- 0]; Wysył ka za zaliczką.! 

iku, resztę za pobranie;u, nowej]>j-Zy zamówieniu podać kr lor.[’ 
w vsokoramienne z. pokrywą! —

SirjEHł MASZYNY DO SZYCISl
ręczna K ,V2\">0, nożna K 69’- 
ItingschilT K lOS’ —. S k ła d  f9-ji 
b ry czn y  ro w ero w , m aszy n lf  
do s z y c ia ,  z e ja r k ó w  i b i - |  

ż u te ry i ióto

S ta n i s ł a w )  R i in d b a k in ! !

Stano I koniczyną
najlepszej jakoćcf z dosta­
wą na kolej w snopkach 
lui. niewiązane kuptt.ą i 

płacę najwyższe ceny. 
Właściciele dóbr zechcą się 
zgłosić pod adresem: Win­
centy Miilirą, Zabrze (i śelti. 
(Df,utsrjln,iinS), S^lunitzer- 
s tra iae  I. 1568

Wiedeń lii., Adam sgarse  i 5/ 6.
o o o o  (lennik darmo, o o o o |

B o  h o t n i k ó w i rohoinicig
4“ piv.vpnie niestałe. ta b r \k a ; | 
pyt;) ucz i pantofli, Uwó
Bema 21. 3 -1

Pom ocnicy pocztowej poszii-, 
kuie poe/.ta Hf 4 Janowice; 

ad Zakliczyn za wynagrodzc-ij 
liem kor. i mieszkanie.j[ 
Igłoszaiiin St. Niemirów. 32ti2;S

tzysiość iłów? „[flPi!i“
działa radykalnie na 
każdyr rodzaj nalecia­
łości. pod gwarnncyą 
nieszkodliwe I Poleca­
na przez lekarzy. Ceną 
i flaszki K l • 26. Dy­
s k r e tn a ,  w aln a  od 
op ła ty  wysyłka przez 
firmę L udw ik  P c lla k , 
W ill Dli Si VII., Seiden- 
gasse 46 g. 1639

1

S i*  o <  nw 'w ~  * M

Polecam y najsumienniej Biu­
ro dia pożyczek Lwów Ki 

lilińskiego 3. Urzędnikom 
Ijpodurzędnikom z płacą ponad,| 
[1800 koron pożyczki bezpła- 

nie w kilku dniach.
I Pożyczki hipoteczne, prze 

m iana przedsiębiorstw  prze- 
jmysłowych akcyjne w naj - 
''krótszym

I ł*

W  mieście, liczącem 20.000 mieszkańców, znajduje się 
wielki warsztat mechaniczny wraz z kamienicą, przynoszącą 
6.000 koron rocznie czynszu, a nadto parcela budowlana. 
W łaściciel tego warsztatu i realności nagnie sprzedać ten 
majątek, lub przemienić warsztat s v . , j  na

Towarzystwo akcyjne,
któreby zajęło się fabrykacyą produktu do codziennego uży­
tku, sprowadzanego dotychczasowo do Galicyi rocznie

za ssanie 5,000.01) koron,
a którego to produktu

alkt w krain nie wyrabia.
Bliższej wiadomości zasięgnąć można pisemnie lub ust­

nie w Centralnym Związku fabrycznym, Lwów, ul. Aka­
demicka 1. 17. 1609

We Lw ow ie i m iastach 
prowineyonalnyeh poszu-f ln o k n f o

m 1)90 kor. na,«hlvatnej i>\ " 'Yjkiwane są osoby z małą kali­
skiej hipot?1p. .«• <*e do zastępstw a i sprzeda­

ży towaru. Fabryka papucz i,ycstanle Lwów. 3264
pantofli Lwów, Bema 21.

326.4I gai. fabryka parnie/. i pan-!!1 
■* iofli. Lwów, ul. Bema 21 
przyjmie korespondentkę pi-i
sząeą na maszynie, biegłą w p o rtep ian  krótk i czarny jjMi

p o l s k i m niemiec-i" gnon* tanio sprz.edam. Ry- 
.TJOlijnek 41, I. p. W ojna iw iez .

Świeże wody m ineralne krajowe i przetw ory 
zdrojowe. Składnica hartow na i drobiazgo­

wa wyłącznie

tojrajdi mi liia M  i przetworów
irirnirutllfrh Świożo Gtw r ta  pod egidą Krajo- 
lUIUjUWJIl wego Związku Zdrojowisk i U- 
zdrowisk, Spółka z ogran. odpowiedziedzialn.
we Lwowie, ulica Czarnieckiego 6.
(wejście w parterze, drugie drzw i w sieni). 
W każdym czasie do nabycia w wszelkich 
ilościach i po najtańszych cenach w stanie
świeżym, wszystkie krajowe wody mineralne 

i przetw ory zdrojowe. 1640

jtasroryglnalnt f f  [ J U R lj  | fo j

Zastępca na Galicyę i Bukowinę 
Henryk RASCHKES, -  Lwów,

ul. Kopern ka 19. 1647

l)o przedsiębiorstw a przemysłowego w rncłm , do­
brze prosperującego i bardzo rentownego, poszukuje 
J601 się w spóluika z kapitałem
-4 0 . 0 0 0  - S O . O O O  koron.
Zgłoszenie w Spółce kredytowo-maszy- 

nowej, Lwów, Akademicka 12.

Znakomity interes w ydzierżawienia, 
i,Maszynowo urządzona fabryka ślnsarska w Seraje- 
wie, z popędem motorowym, w raz z kamienicą je- 
dno-piętrową. Obrót roczny około sto pięćdziesiąt 
tvsiecv kor® . V raz z urządzeniem  i narzędziami 
za St) lysięcy koron do sprzedania. W iadom ość:
Ropelewski, Kałusz (Kopanki). lóii3

g r u -
S i o -

1638
L. 5031.

Stryj, dnia 20. listopada 1911.

Rozpisaną na dzień 30. listopada
b, r. ustną byytacyę w celu sprzedaży 430 
świerków, znajdujących się na pgr. 1. kat. 
1484 i 1485, tudzież drzewostanu na pgr 
982 i 983 należącego do gminy Hrebeno- 
wa, odwołuje się.

Z  W y d z ia łu  p o u ) i a f o u ) e g o .

VII. tyalne Zgromadzenie członków Stowa­
rzyszenia pożyczkowego w Cieszanowie, Stow .. 
zarej. z ogr. por., odbędzie się dnia 9 go 
dnia 1911 o gouz. 6 tej wieczói w biurze 

warzyszenir, z następującym

Porządkiem dziennym:
1. Zmiana statutu.
2. W nioski członków'.
Zauważa się, że w razie braku kompletu, 

wymaganego w § 45 statutu, odbędzie się tego 
samego dnia w tym samym lokalu i z tym sa­
mym porządkiem dziennym o godz. 8-mej wiecz. 
ponowne zgromadzenie, które bez względu na 
ilość zebranych członków, prawomocnie obra­
dować i uchwalaćbędzie.

Cieszanów, dnia 19. listopada 1911.

Rada Nadzorcza Stowarzyszenia pożyczko­
wego w Cieszanow ie Siow. zar. z ogr. por.

S ekretarz :
Jonas Brenner.

P rezes :
Mojżesz Koenigsberg.

P rezes :

Onyszkiewicz m. p 1637

Kolorowana mapka kopali) w Borysławia i Popielicach
oprawiona, w formacie kieszonkowym, w skali 
1 : 100000, sporządzona na podstawie ostatniego zgło­
szenia szybów, w  cenie K . 20 za sztukę. Taka sa­
ma m apka niekolorowana i niepodlepiona, z wy­
szczególnieniem numerów, bez oznaczenia kopalń, 
w  cenie K . 4 do nabycia w biurze Alfonsa Gost­
kowskiego, senzala naftowego, Lwów, pasaż Hans- 

m ana 1. 1. 1457

Wielka sorzedaż sakna!
ogromne zapasy m ateryi m odnych męskich i kostyu 
mowych damskich, koców etc. sprzedane zostaną

z pow odu zm iany lok alu

P O  C E N A 3 H  W Ł A S N E G O  K O S Z T U

ZAJĄCZEK i LANKOSZ
Lwów, Jagd ellofiska 1. 3.

Na prowineye posyłamy próbki na żądanie. 877



g t t . S t r .  ?5

Chodniki, dywany do pokoi jadalnycn, dzie­
cinnych, przedpokoi, łazienek, biur, szpitali ild. 
w jednokolorowych lub „Inlaida nawsKróś 
przerabianych wzorach, polecają specyalne 
sfcady 1231

Leopolda Haasa
Lwów, ul. Kar?'a Ludwika* 3 I 35.

Ułożenie wykonuje się przez fachowe siły.

AUSTRO - AWERICAWA, Tryest.
Regularna i brzpośrcdnia komunikacya pasaźe- 
ró-wna w ykw intnie urządzooychpośpiesznych pa­
rowcach, oraż ekspedycya wysyłek frachtowych 
z Tryestu do Północnej .i Południowej Ameryki.

Odjazd
A R G E N T IN A .....................
M AKTHA W ASHINGTON
O C E A N Ii ...........................
A LICE .................................

T ryestu do Nowego Jorku  : 
..................................4- listopada

1S lis topada  
2 g ru d n ia  
9 g ru d n i

Odjazd z Tryestu do Połudn. Ameryki
A T L A N T A ...........................................1S l is to p a d a
SOFIA H O H EN B ER G  . . .  23 lis topada
F K A N C E S C A ..................................... H  g ru d n ia
L A U R A ................................................31 g ru d n ia

Szczegółowych infoi macy i udzielają: 
TRYEST: Dyrekcya -  Via rnoliu picolo 2. -  WIE­
DEŃ : Biuro pasażerskie, II. K aiser- Josefstrasse 36. 
LWÓW: Generalne zastępstwo dla Galicyi wschod­
niej, Gródecka 93. — KRAKÓW: Generalne zastęp­
stwo Goldlust i Ska, ulica Lubicz 1. 2. — TARNO­
POL : GłówDa agencya (Emil May). 514

w p m  *
’*

nwnciszer
zeizeFS

FABRYKA: 
ul. TKACKA 

L. 23.

s k ł a d y *
pasaż

MIKOLAS?"

STACJA KOLEI ELEKTR. H.

^ Oryginalne obrazy
Malczcw ;kiego, Z im irii, Wyczółkowskiego- Stanisław­
skiego, Hoffm ma, Kamockiego, Czajkowskiego i in ­

nych poleca po niezwykle tanich cenach
b a l o n  & i z t u ł d  P o l s k i e j

Lw ów , u l M ałcekleg* 1. 9, 2 p .
O tw arty od 10 — 1 i od 2 —5, w niedziele l Święte 

od 11—1. 1599

|  J K Ł t D O  i
chce mieć białe i zdrowe zęby, 

będzie uży*ać tylko

2 „Krem pertoroy" |
p Jana Hisałoulcza i
s? _________________  &

Tuba kremu perłowego 50 hal. ’£b
qr 1060 ^

Łwow, Zy tolikiewicza 32.
wyrabia pożyczki

usuMłte, łtoupiarog i Mggijgnłne. 

BpMha pud „ZŁOTA BflinZUIT
PIOTRH IMKOUISSHR
Lwów — Elopenuka 1.

jako  skuteczny Aiodek przeciw  k asz le . 1 1  innym  choro­
bom dróg •»Lł>«h<rwycn i działalności zupełnie iden- 
tyczay z S ireliną i innym i podobnymi wy łubami za­
granicznymi, eo też orzekła kem isya przemysłowo-le- 

kareka Towarzystwa lekarskiego.
S yrop  salfegnajaoelww f jest a  połowę taAszy od Si- 

y rołiny i kosatnje flaszka tylko 2 ,— K.
S y ru p  su llogua jaco law ; z  1 e lą kosztuje K. 2-50.— 
W ydaje się w yroby te tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we w szystkich aptekach. Należy żądać wy­

raźnie wyrobu apteki 770

Piotr? M&ilascba we Lwowie.

i to o 50°/0 taniej z powodu zmiany lo­
kalu tylko do 30. listopada b. r.

st L w ó w  ss

i  KtitinU 1.5.
Na prowincyę wysyła się do wyisoru.

Z dniom 1. grudnia przenoszę moi SaloD mód pod
1. 20 przy ul. Jagiellońskiej-

listoiej w u j ! sil
u) jarzyny, outoce, kapustę i kartofle 

w B a r? :: ZiemUńs^ n
Składn ica: ol. Jattonow sk ich  34, cl. Kochanowski go 58.

Biuro: B y k s t u a k a .  i£& .
1573 Telefon litfE

P IER W SZA ' KRAJOWA  
FABRYKA LU STER  I S Z L IF IE R K A  SZYB

Józef Friedlander
- - BIURO: SZPITALNA 8. - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121.

 = ---------   Telefon Nr. 299.

Skład  fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taftowego, ram  i luster. 653

W ódka francuska z  m entolem
9 9

fr DIMM
V f v

pow inna się znaleźć w każdym  domu. 
W szędzie do nabycia.

Cena: butelki 1. K —-50
II. K 1-20

III. K 2 40
nifllll" Wyrób wódki francuskiej 

,-łiirillH z mentolem ,.Diana“
(Stow. z ogi. por.)

(SiPB? Franzbranntwein ProdBWiec, Ł id. 6. 1!.) 
Wiedeń I., Rinmasu 6.
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L W Ó W .

NAJWSPANIALSZA WE LWOWIE

Kawiarnia Sans-Souci S y k stu sk le j p a r te r
największy w ybór czasopism. 

H otelSans-Sonci nowoczesny kom foit, ceny umiarkowane.

Kawiarnia ,,,Avenue“
punk t zborny n aj wytworniejszej publiczności. Sale duże, 
widne, z kom fortem  urządzone. Czytelnia zaopatrzona 
w 300 pism  polskich i zagramcznych. 7 bilardów.

L W t i H .
■ ■ ■ ■ ■ ■ n n n a n n n H

ul. Akademicka 
9 9 & 3 K 0 P l l I 9 ! 3  Nr. 24. Handel 
delikatesów i pokoje do śniadań. Znakom ita 
kuchnia, doborovre wina, piwo piizneńskie. 
Osobna sala i gabinety dla zabaw towarzyskich. 

Codziennie koncert muzyki salonowej.______

L W Ó W

HOTEL PIERWSZORZĘDNY - IMPTRIAI “ 
WYKWINTNA RESTAURACYA >> NV! I L I 1 I H L  
urządzone z komfortem według nowoczesnych wymogów. 

Punk t zborny najlepszego tow arzystw a

ul. Trzeciego Maja 1.3. Tel. lir. 148. Wlaścitieia: GRUZ &

Resfauracya rt. Toeplera
przy ulicy Trybunalskiej — Najtańsza i naj­
zdrowsza kuchnia. — Re.idez-vons dla przy­
jezdnych — W yborne piwo i przednie wina.

przy nl. Bourlarda 3 przyjm uje na 
mieszkanie w raz z calem utrzym aniem  

przyjezdnych i miej sc. W ydaje obiady w osobno urządzo­
nej sali jadalnej i do menażek. Urządzenie wygodne i wy- 
kwiDtnc, św iatło elektryczne, gaz, łazienki. Stacya tram - 
wayowa na m iejscu. Tel. 2089/VIII. Ceny umiarkowane.

G H A 1 M D  H O T E L
 1 '...'sj-jł u l. K aro la  L udw ika.  t

Pierw szorzędny hotel, odnowiony gruntow nie i urządzony 
z wielkim komfortem , oświetlenie elektryczne, w inda 

i łazienki. Ceny umiarkowane.

m ic z H R H in
urządzona z europejskim  kom­
fortem, rzęsiście oświetlona, 
piękna terasa, ceny niebywale 
nizkie. ul. .Mikołaja 10.

wł. ADAM KILJANOWICZ.

F E H S I O N  E X Q 0 I 5 I T E  lw ó w , Sy k stn sk a  23. Tel. 784.
poleca pokoje eleganckie i skromniejsze na dnie, tygodnie 
i dłuższy czas pobytu, z u trzym aniem  catem, częściowem 
lub bez. — Łazienką, światło elektryczne, kuchnia wzorowa, 
ceny przystępne. Dla dochodzących obiady w abonamencie.

K H K T I I IR H I I I  „ S P L E N D ID "  ul. Sikstaska 19.
W spaniałe i hygienicznie urządzonesale.--B ilardy. — Wszy­
stkie dzienniki polskie i zagraniczne.— Bo godz. 11 rnno 
zn ak o m ite  śn iadan ia  ty ibo  6 0 h a le rz y .—W ieczorem  od 

godz. 8-ej k o n c e rt znanej m uzyki sm yezkowej.

R cstau racy a  i  handel de lika tesów
W Ł H D Y S Ł f iW f l  k C t f Ł O W S K IE e O
przy ul. Gródeckiej 1. 85 obok Dworca kolejowego. 
Lokal obszerny, kuchnia domowa i bardzo smaczna. W lo­
kalu zawsze świeży i znany ze swej dobroci pilzner. Kon­
cert capeli salonowej codzienne od 8 wiccz. do 1 w nocy.

JA B A IN IA  i MLECZARNIA

3 3 .  L O G A J A ,  przy ul. Kopernika 28
P o tra w y  św ieże, zdrow e i tan ie , ob iady  począwszy 

od 3 0  h a l.

łiOTEL WARSZAWSKI i m\mm, piać MmńM \  1. 5.
Hotel gruntow nie odnowiony pokoje duże, widne, światło 
eleatryczne od 1.6u na dobę. Resluuracya no dole, po­
traw y świeże i smaczne, p rzy  hotelu utrzym uje się za­

jazd, obok s ta c y a  k o le i e le k t r y c z n e j .

Kawiarnia „Secesya44
punk t zborny najw ytw orniejszej publiczności. Saie duże, 
w idne, stylowo urządzone. Czytelnia zaopatrzona w 300, 
pism polskich i zagranicznych. Po teatrze świeża kuchnia. 
Codziennie koncert słynnego skrzypka Eng. Nechwatal.

POKÓJ DO ŚNIADAŃ

S ch a p iry  Rynek I. 23.
Smaczne i najzdrowsze przekąski zim ne i gorące. Do­

skonałe piwo i inne doborowe trunki.

R E ST A U I ACYA AM ERYKAŃSKA
pierwszorzędny zakład przy  ul. 3 M ajal. 11 pod zarządem 
•lAKÓBA K LA R FELB A . Lokal wzorowo urządzony, 
wysoki i hygieniczny, jadło smaczne, t r rn k i z pierwszo­
rzędnych firm , pieczywo „a d iscretion“. Usługa prędka 

' i grzeczna. Lokal o tw arty  do 1-ej w  nocy.

N A  ^ N I A D A M I A  -obiady 1 kolacyepoleea się 
I ” “  j J l l I f l Ł / n l l m ,  lokal barazo przystępny

W Ł A D Y S Ł A W A  K O C A A R S K I E G O
. —  Lw ów , C zarn ieck iego  1. 2. -

H  K  H  T T P Nl I f  K  F £  r6« Chorążczyzny. W ytwor- 
i l l l i l u L l  l i w Y i l  ny hande'ek śniadaniowy 
urządzony na sposób

WHRSZRIttSHiCH
   - znakomite kanapki, smaczne potrawy. - - - - -

BZawidrnia azisocka
P i n  c  i U k a d e z n i c l s i

Punkt zborny7 najwytw orniejszej publiczności. G orąca 
k u ch n ia  c a la  noc. Czytelnia zaopatrzona w? różne pi­
sma polskie 7 zagraniczne. L okal stT low o nrzadzony . 

Telefon Nr. 1501

wł. Leon Puff;(SEmmiPGKSJ 8
G rodeeka  2

iJ:mHa!0fVni, Gmach Teatru Howego w pobliża kolei (! sekcyałramjoro).
Rcstauracya urządzona z komfortem. Codziennie koncert 
kapeli salonowej, kuchnia doborowa, ceny7 nader niskie. 

 _________ Lokat o tw a r ty  do 1 w  nocy.

flofei i Kawiarnia City^ M a l i )
Kawiarnia urządzona z wielkim komfortem. 
Koncert muzyki wojskowej, v7szystkie pisma 

krajowe i zagraniczne.

K R U K Ó W .

ŜT̂ AOYASTÂEGO TEATRU
Kuchnia d u b o ro w a  pod kierownictw em  pierwszorzęd­
nego kuchm istrza z W arszawy. — Piwo piizneńskie. 
Cztery  g a b in e ty  a r ty s tyczn ie  urządzone .

Antoni Kw iatkowski i Rudolf Streit.

mm m
ANTONI HAWEŁKA

(Właściciel FRANCISZEK M ACHARSKI) 
w  R y w d E u

K u c h n ia  h y g ie n ic z r a -  Z n a k o m ite  k a n a p k i,  
p h z n e ń s k ie . P o r te r  a n g ie ly k i

P iw o

ira  □ □
położony7 w najpiękniejszej dzielnicy7 m iasta, restau- 
racya i kaw iarnia w miejscu, codziennie koncert, 
poJeea się. , S C H E C H T E R .

flofel Europejski i restanracya w 
pobliżu dworca 
kolejowego, poko­

je z komfortem urządzone od 3 do 6 koron.

Hajrfósza I na|zdrmusza hncmiia ns

A. J- Wagner we Lwowie
biu ro  i m agazyny ul Sokola la .

D l a  P .  T .  E n 2 y n l e r ó t n
Architektów i Geom etrów, najszybciej 
- wvkonywa odbitki z planów i map -

ZAK ŁAB ART GRAF. 985

R. BRZEZIASHI I Tost.
spółka z ogr. odp 

Lwów, Fasa-. M ikolaueha
od strony nl. Sienkiewicza II. p,. Tel. Nr. 1661,

k a s z lo w i, c h r y p c e  i t  p. 
c ie r p ie n io m  p a s ty lk i z lo -  
ło w c  p o i  k o r . Z ió łk a  d ra

._________________________  S e e h u r g e r a  po 4 0  h. S y -
r u p  d r a  S e e b u r g e r a  p o i  k o r . Jak * ronlei „ Z k a c e s n i-  
c p o ,  środek radykalny przeciw przestarz tym l świeżo 
powstałym cierpieniom ęewki moczowej, —  wstrzykiwanie  
z „Matico* kor. t — kapsułki z „Uatico* kor. 1 6 0

P r^i^ciiD

poleca:

W ysyłka pocztowa codziennie.

w Zniesieniu 
obok Lwowa.

1333.

Teatr rozmaitości Vari6tś Bristol
SENSACYJNY PROGRAM.

Występy p ierw szo-/M nycn artystów . Codziennie 2 komedye.
Początek o godz. 8 wieczór. 1540

J r i  2 .  g r u d n i a
gnieii mają dwa iosy, 1 los tureok 4 0 0  fr . ,  1 108 
serbski tytoniowy. Cena obn losów 360  koron w 45  
ratach po 8  koron. Pier\v»za rata zprzn. 11 koron 
50 hal., dalsze ra ty  po 8 koron. Praw o gry jn ż  
przy ciągnieniu 2. grudnia. Losy tureckie m aja ty t­
ko num era, a wygrane są pod m iędzynarodową 
gwarancyą. Kupony ren ty  węgierskiej płatne 1-go 
g-udnia, w ypłacam y od dnia dzisiejszego bez po te - 
cen:a. K alendarz Bankowy opuści prasę w pierw ­
s z y c h  dniach grudnia i dołączymy go bezpłatnie do 
num eru grudnio- regc. „Gazety handlow ej11. Życzący 
sobie trzy mać kalendarzyk, zechcą swój adrns po­
dać odw rotną pocztą.

Dom biiak .ois7]
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